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RZECZY NAUKOWE —  O dziejowem znaczeniu 
Starożytności klasycznej i o ważność, pedago­
gicznej Języków Starożytnyc i, p. /  ■ ■ . m m  ę ,  

(dokończenie).

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A

J k g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  
N a m i e s t n i k ,  raczy ł dozwolić na dotąd w zbro­
niony  wjazd do K ró lestw a  P o lsk iego , R ab i­
nowi Mejselsowi poddanem u A ustriackiem u, 
i K a z n o d z i e i  Jnstrowowi, poddanem u P ru ­
skiem u.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  
N am iestn ik  raczył także zupełnie ułaskaw ić 
kaznodzieję A’ramstiicka, dozw alając mu po­
w rotu do W arszaw y.

W I m ien iu  N a jja ś n ie js z e g o  

A L E K S A N D R A  II ,

C esa rza  W sz e c h  R o s ji , K r ó la  P o l s k ie g o .

Sc., <fc., Sc.
Rada Administracyjna Królestwa 

W rozwinięciu Art. 19 Najwyższego o oczynszo- 
wanin z  urzędu Ukazu z d. 24 Maja (5 Czerwca) 
1862 roku, na przedstawienie Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości, uczynione po porozumieniu się 
z Komisją Rządotfą Spraw Wewnętrznych, posta­
nowiła i stanowi:

Artykuł i .  Komisje i Delegacje Czynszowe i Po­
wiatowe, przy zamianie na pieniądze dochodu z O- 
sad w garncach żyta wyrachowanego, stosować się 
będą do foraljów, jednego z najbliższych miast tar­
gowych następujących:

w Powiecie W arszawskim : W arszaw y, Góry, 
Grójca, Mszczonowa, W arki;

w Powiecie Stanisławowskim: Kałuszyna, Radzy­
mina;

W Powiecie Rawskim: Rawy, Brzezin, Skiernie­
wic, Tomaszowa; #

w Powiecie Łęczyckim: Łęczycy, Łodzi, Zgierza

Powiecie Łowickim: Łowicza, Sochaczewa; 
w Powiecie G ostyńskim : Kutna, Gombina, Go-

M>w P ow iecie  W łocław skim : Włocławka, Izbicy,

K°w Powiecie Kaliskim: Kalisza, Turka, Warty, 
Uniejowa;

w Powiecie Koniuskim: Konina, Kola, Pyzdr, 
Słupcy;

w Powiecie Sieradzkim: Sieradza, Zduńskiej woli, 
Widawy, Złoczewa;

w Powiecie Piotrkowskim: Piotrkowa. Radom­
ska;

w Powiecie Wieluńskim: Wielunia, Częstochowy, 
Działoszyna, Wieruszowa;

w Powiecie Radomskim: Radomia, Białobrze­
gów, Zwolenia;

w Powiecie Kieleckim: Kielc, Jędrzejowa, Mało­
goszczą:

w Powiecie Sandomierskim: Sandomierza, Sta­
szowa, Zawichostu;

w Powiecie Opatowskim: Opatowa, Iłży, Ostrow­
ca, Wąchocka;

w Powiecie Opoczyńskim: Radoszyc, Końskich, 
Przedborza, Szydłowca, Opoczna;

w Powiecie Miechowskim: Miechowa, D ziałoszyc, 
Słomników; *

w Powiecie Olkuskim: Olkusza, Pilicy, S iew ie- 
.za , Szczekocin, Żarek, Wolbroma;

W Powiecie Stopniekim: Stopnicy, Chmielnika, 
Nowego Miasta Korczyna, Pińczow a, Wiślicy;

w Powiecie Lubelskim: Lublina, Kazimieiza, 
Lubartowa, Bychawy, Łęczna;

RZECZV N A U K O W E .

w Powiecie Krasnystawskim: Krasnystawu, Cheł­
ma, Turobina;

w Powiecie Zamojskim: Biłgoraja, Janowa, Kra­
śnika, Szczebrzeszyna, Tarnogrodu, Tomaszowa;

w Powiecie Hrubieszowskim: Hrubieszowa, Du­
bienki, Tyszowców, Uchani, Grabowca;

w Powiecie Siedleckim: Siedlec, Sokołowa, W ę­
growa, Sterdyni;

w Powiecie Ł ukow skim : Łukowa, Garwolina, 
Żelechowa, Łaskorzewa, Parysowa, Stoczka;

w Powiecie Bialskim: Biały, Łosic, Terespola, 
Konstantynowa;

w Powiecie Radzyńskim: Międzyrzeca, Radzy­
nia, Włodawa, Ostrowa;

w Powiecie Płockim: P łocka, Płońska, Wyszo- 
groda, Zakroczymia;

w Powiecie Pułtuskim: Pułtuska, Makowa, Na­
sielska, Wyszkowa;

w Powiecie Lipnowskim : Lipna, Dobrzynia n. 
Drwęcą, Dobrzynia n. W isłą, Rypina;

w Powiecie Mławskim: Mławy, Raciąża, Sierp­
ca, Szreńska;

w Powiecie Przasnyskim: Przasnysza, Chorzel,
Ciechanowca;

w Powiecie Ostrołęckim: O strołęki, Czyżewa, 
Ostrowia;

wt Powiecie Augustowskim: Suwałk, Augustowa, 
Grajewa, Rajgroda, Szczuczyna;

w Powiecie Łomżyńskim: Łomży, Kolna, S ta­
wisk, Tykocina, Zambrowa, Ciechanowca;

w Powiecie Sejneńskim: Sejn, Łozdziei, Serei; 
w Powiecie Kalwaryjskim: Kalwarji, Wierzbo- 

łowa, W yłkowyszek, Wisztyńca;
w Powiecie Marjampolskim: Marjampola, Pil- 

wis/ek, Pren, Szakow, Władysławowa.
Artykuł 2. W razie, jeżeli miejscowość, co do 

której oczynszowanie z urzędu zażądanem będzie, 
okaże się bliżej położoną miasta targowego w po­
wiecie sąsiednim, a w dalszej odległości od miasta 
targowego właściwego powiatu, Komisje i Delega­
cjo Czynszowe za podstawę do wyrachowania 
czynszu, obowiązane są używać foralij miasta tar­
gowego najbliższego, bez względu do jakiego po­
wiatu miasto to należy.

A rt. 8. Foralja obejmujące roczno przecięcio- 
we ceny żyta za lat 20 ubiegłych po włącznie
1861 rok, co do każdego z miast Art. 1-m wska­
zanych, Rządy Gubernialne na zasadzie akt spo­
rządzą i takowe za pośrednictwem Naczelników  
Powiatowych właściwym Delegacjom Czynszowym 
zakomunikują.

Art. 4. Na przyszłość z upływem każdego roku 
na zasadzie foraljów z miast targowych, w dotych­
czasowym porządku zbieranych, Rządy Gubernial­
ne w ciągu miesiąca Stycznia ułożą wykazy, obej­
mujące cenę roczną przecięciową żyta dla każdego 
z miast w art. 1 wymienionych i takowe po nale­
ży tern ich poświadczeniu za pośrednictwem N a­
czelników Powiatowych prześlą do użytku D elega­
cjom Czynszowym.

Art. 5. Foralja na mocy Art. 8 i 4 niniejszego 
postanowienia układane i Delegacjom czynszowym 
komunikowane, obejmować będą ceny żyta na ru­
ble srebrne i kopiejki obliczone, a do korca nowej 
miary polskiej, obejmującego garncy 32 zostoso- 
wane.

Art. 6. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku Praw zamieszczone być ma, 
Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych poleca. 

Działo się w Warszawie d. 31 Lipca (12 Sierp.)
1862 roku.

W i e l k i  K s i ą ż e , Namiestnik J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w Królestwie Polskiem

(podpisano) „ KONSTANTY.”

Naczelnik Rządu Cywilnego Królestwa 
(podp.) H r. Wielopolski Margr. Myszkowski.

Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji R zą­
dowej Sprawiedliwości, Członek Rady Stanu

(podp.) Leon Dembowski.
Sekretarz Stanu, (podp.) Enoch.

CZĘSC NIEURZĘDOWA.

7, Petersburga, 23 Sierpnia.
Przez Najwyższy dyplom z dnia 5-go Sierpnia 

(v. s .), nadzwyczajny poseł i pełnomocny’.minister 
przy N. Królowej Hiszpańskiej, jenerał - adjutant, 
jenerał-lejtnant hrabia Ernest Stake!berg, Najmito - 
ściwiej mianowany został kawalerem orderu Ś w. 
W ł o d z i m i e r z a  2 - e j  k l a s y .

W  proklamacji W i e l k i e g o  K s i ę c i a  
Nam iestnika onegdaj ogłoszonej, mowa 
jest o knowaniach stronnictwa wywrotu  
i o sprzysiężeniu , będących źródłem  
czynów morderczych ostatniemi czasy 
w W arszawie spełnionych. .Takoż poda­
ne do publicznej wiadomości sądowe 
sprawozdania ze śledztw  wyprowadzo­
nych z okoliczności tych zamachów, 
świadczą, iż czyny te nakazywane były  
podług' ułożonego planu przez spisko­
wych, którzy trzymając się sami na u- 
stroniu, lub w danym razie chroniąc się 
ucieczką, od ugodzonych do zbrodni 
sprawców odbierali przysięgi, dostar­
czali im pieniędzy i narzędzi morder­
stwa, czuwali nad ich krokami i obmy­
ślali dla nich środki ucieczki. O ddziel­
ne poszukiwania co do spisków prowa­
dzone, dostarczyły już władzy piśmien­
nych dowodów, wyświecających układ 
sprzysięrzeń. T ego  rodzaju jest druko­
wany program, organizacji, podpisany 
przez tak zwany Centralny Komitet, o- 
raz forma organizacji znaleziona przy j e ­
dnej z osób poszlakowanych. Program  
wytyka jako cel stowarzyszenia wywoła­
nie powszechnego w kraju zaburzenia, 
przy czem powiedziane jest, że stow a­
rzyszenie zwraca szczególniej usiłowa­
nia swoje do niższych, tak miejskich ja ­
ko i wiejskich warstw społeczeństwa, 
że organizacja przez wszystkie koła 
i osoby do niej należące, prowadzi 
słowem, pismem i czynem propagan­
dę powstańczą; utrzymując ją w j e ­
dnym kierunku i kontroli, że u trzym u ją c  
naród  iv p o w a d ze  ża ło b y  i  w  p o w strzy m y ­
w a n iu  się od w sze lk ich  z a b a w , urządza 
przeciwko władzy opozycje jawną i skry­
tą, podkopuje wszędzie jej siły i nieogra- 
dzając się naprzód określonemi postano­
wieniami, spożytkować ma na rzecz ru­
chu wszystkie pozycje Rządu, czy to 
przez opór czy też agitację, któnej po­
s ta ć  i k ie r u n e k  s to s o w n ie  d o  o k o lic z n o ­
ści stanowi, że o rg a n iz a c ja  g ro m a d z i  za­
soby pieniężne przez nałożony na kraj 
podatek i przeprowadza uzbrojenie przez 
zakupywanie broni i urządzenie jej skła­
dów.

Część pisma mającą tytuł: forma or­
ganizacji, jako bliżej objaśniającą osta­
tnie zdarzenia, tutaj ogłaszamy:

Forma Organizacji.

— Dziesięciu ludzi zw iązanych w ścisłą 
całość, stanow ią jednostkę nad k tó rą  władzę 
ma D ziesiętnik. D ziesią tka je s t podstaw ą or­
ganizacji. D ziesiętnika naznacza S e tn ik , a 
O kręgow y go potwierdza; —  w  razie nie w y­
pełn ien ia  rozkazu lub przeciw nego program o­
w i k ie ru n k u , D ziesiętnik n a  przedstaw ienie 
Setn ika, otrzym uje dym isję od O kręgow ego.

— D ziesię tn ik  odbiera rozkazy od Se­
tn ika , k tórem u wedle możności, ja k  najczę­
ściej donosi, co zaszło w jego  dziesiątce; za­
razem udziela m u spostizeżenia i wiadomości 
zebrane przez podw ładnych po za dziesiątką, 
k tó ra  wrazie znacznej ich w agi odnosi na­
tychm iast <lo Okręgowego. D ziesię tn ik  zo­
staje w ciągłych stosunkach z podw ładnym i, 
a obow iązany będąc czuwać nad  bezpieczeń­
stw em  i całością dziesiątki, czuwać zarazem  
będzie nad postępow aniem  i stosunkam i k a ­
żdego, rozwijać będzie ich um ysły  w k ie ru n ­
k u  program u O rganizacji, n ie dopuszczając 
żadnych od niego zboczeń.

C złonka nowego przy jm uje D ziesię­
tn ik  i S e tn ik  za stosow ną rekom endacją

dawniej będącego w dziesiątce. W  przyjm o­
w aniu raczej na charak ter, uczciwość i  goto­
wość pośw ięcenia się, ja k  na in n e  przym ioty  
zw racać będzie uwagę. W zięcie słow a i zo­
bow iązanie się do zachow ania ta jem nicy  tak  
na wolności, ja k  i w razie aresztow ania w w ię­
zieniu, je s t dostateczną i jedyną form ą, w 
przyjęciu nowego członka. Przysięga tylko 
w razach nadzwyczajnych, a szczegółniej przed 
pow staniem  zarządzoną będzie.

— Każdemu  z dziesiątki dającem u gw a­
rancję u trzym ania  sprężystego  i karnego 
podw ładnych, wolno je s t  zebrać now ą D zie­
sią tkę, której je s t  D ziesiętn ik iem . Jeżeli od­
dział s tu  je s t  zupełnym  zostaje Setnik iem .

— W szyscy  członkow ie D ziesiątki, ja k  
i in n y ch  kółek, tak  przełożeni ja k  i pod­
władni, pow inni mieć spojone zasady organi­
zacji, ażeby pozostali w iernym i obowiązkom , 
jak ie  z n ich  w ypły  wają. W inni są bezwzglę­
dne posłuszeństwo K om itetow i C en tra lnem u 
Narodowem u i Zw ierzchnikom  przez niego 
wyznaczonym. Obowiązani są r e g u la r n iu i­
szczać na czas oznaczony przez Komitet określo­
nego podatku, gorliw e i sum ienne w ykonyw a­
nie rozkazów K om itetu . W  stosunkach  
względem K olegów  w organizacji, obowią­
zani są dawać, w zajem ną pomoc i ra tu n ek  
w razie nieszczęścia luli zagrożenia niewolą. 
O bow iązani pom iędzy ludnością nie będącą 
w  organizacji,-prowadzić propagandę pow stań­
czą a sam i kształcić się rew olucyjnie wedle 
możności, w najw iększej tajem nicy w ojsko­
wo. W yrabiać w sobie dalej konieczną dla 
w ykonania w ielkich dziel, odwagę cyw ilną 
i w ojskow ą, cierpliw ość i pośw ięcenie bezwa­
runkow e. K ażdy oprócz tego wiedzieć pow i­
nien, że za niedopełnienie obow iązków  i roz­
kazów  ulegnie karze.

— S e tn ik  m a w ładzę nad  dziesięciu D zie­
się tn ikam i, a przez nich rządzi S etką. S e­
tn ik a  naznacza O kręgow y , a zm ienia go 
w ydział m iejski na  p rzedstaw ienie tegoż 
Okręgow ego, z powodów wyżej określonych. 
S e tn ik  odbiera rozkazy od O kręgow ego, k tó ­
rem u  ile możności ja k  najczęściej donosi o 
w szystkiem , co zaszło w jego setce, ja k  i po 
za nią. Nad bezpieczeństwem  se tk i i w yko­
nyw aniem  obowiązków i rozkazów , pilnie 
se tn ik  czuwać pow inien. A trybucje  i władze 
S e tn ik a  w setce, są tak ie  same, ja k  D ziesię­
tn ik a  w dziesiątku.

— O kręgow y m a władzę nad  dziesięciu 
Setn ikam i, a przez nich rządzi tysiącem  
ludzi. O kręgow ego naznacza w ydział m iej­
ski, a potw ierdza K o m ite t C en tra lny  lub 
prow incjonalny. D ym isję daje m u z powodów 
wyżej w skazanych. O kręgow y odbiorą roz­
kazy od W ydziałow ego i W ydziału  M iejskie­
go, przez A jen ta  stało  i um yślnie do niego 
w ysyłanego. O kręgow y sk łada  codziennie 
rap o rt W ydziałow em u o stan ic  O kręgu  i p il­
nuje indyw iduów  niebezpiecznych dla organi­
zacji. R aporta  i rozkazy podaw ane są ustn ie , 
lub przez um ów ione znaki. A trybucje  O k rę ­
gowego w O kręgu , są tak ie  sam e ja k  S e tn i­
ka w Setce.

— D w a lub trzy O kręgi, stosow nie do 
m iejscowych okoliczności i uznania W y 
działu M iejskiego, stanow ią W ydział, na  k tó ­
rego czele sto jący W ydziałow y, odbierać bę­
dzie rozkazy od W ydziału  M iejskiego w prost 
lub za pośrednictw em  A jentów  K om itetu. 
W ydziałow y zajm uje się  głów nie kon tro lo ­
waniem  O kręgow ych i rozpow szechnieniem  
ćwiczeń w ojskow ych. A trybucje  jego  w ła­
dzy w W ydziale, są tak ie  sam e ja k  O kręgo­
wego w O kręgu.

—  W ładza  nad W ydziałow ym i w ca­
łej W arszaw ie, oddana je s t  W ydziałow i 
M iejskiem u, k tó ry  sk łada się z trzech Człon­
ków  K om itetu. W ydział M iejski czuwa n ad  
m iastem  i całą G m iną organizacji. S k łada  
rap o rt K om itetow i i odbiera od niego I n ­
strukcje, k tó re  p ilnie bez żadnych zboczeń 
w ykonyw a. N aczelnik  m iasta  usun ięty  być 
może przez K om itet.

— Na prow incji w ten  sam  sposób prze­
prow adza się organizacja z różnicą, że S e ­
tn ik a  zastępuje O kręgow y, k tórego w ła­
dza nad  tery to rjun i całego O kręgu się rozcią­
ga. O kręgow ego zaś zastępuje N aczelnik P o ­
w iatu, a W ydział M iejski, N aczelnik W oje­
w ódzki i R ada, k tó rą  dobierze sobie w licz­

bie dwóch lub  jednego N aczelnika P o w ia to ­
wego. N aczelnik  W ojew ódzki kom unikuje- 
się sam lub odbiera rozkazy przez stałego 
A jenta od K om itetu .

— W  prow incjach dalszych od W a r­
szawy, ja k  na L itw ie , R usi, G alicji i w Po- 
znańskiem , zaprow adzona być m a tak a  sama 
organizacja z K om itetam i P row incjonalne- 
m i N arodow em i, k tó re  rządzą ca łą  O rgan iza­
cją w prow incji i zostają przez s ta ły ch  A jen­
tów  w ciągłych porozumieniach z K om itetem  
C entralnym i w  W arszaw ie i od niego rozpo­
rządzenia odbierają.

— K o m ite t N arodow y E m igracyjny, po­
zostaje pod w ładzą K o m ite tu  Narodowego 
C entralnego, przeprow adza organizację N aro­
dow ą w E m igracji i rządzi nią;—zajm uje się 
prócz tego w ydaw aniem  pism a Polskiego 
w E m igracji, oddziaływ ając korzystn ie  na 
opinję Europy' dla spraw y Po lsk ie j i czuwa 
nad w szystkiem  i usiłow aniam i podźw ignięeia 
ludów . O stan ie  Europy’ zdaje K om itetow i 
C en tra lnem u spraw ozdanie.

— K om ite t W ojskow y  zachow ując się 
autonom icznie względem  K o m ite tu  C en­
tralnego, przez dw óch członków  delegatów 
W ojskow ego i Cyw ilnego, kom un iku je  się 
z nim , odbiera hasła  i insynuacje , dopóki znaj­
duje się w  Polsce, w g łów nym  k ie ru n k u  czy­
ni się zależnym  od K om ite tu  C en tra lnego  
Narodowego.

— K om ite t C en tra lny  N arodow y rezyduje 
w W arszaw ie i skup ia  w sobie całą w ła ­
dzę nad O rganizacją. Ma on charakter wła­
dzy nieograniczonej, z k tórej n ikom u spraw o­
zdania nie robi, ani też tłom aczenia ze sw ych 
czynów  nie zdaje. U suniętym  być może tylko*, 
za zgodą w iększościglosów  K om itetu . W sze l­
k i rokosz przeciw  Jeg o  władzy, uznanym  bę­
dzie za bezskuteczny i n ielegalizujący nowego 
położenia rzeczy.

— K om ite t C en tralny  N a ro d o w y , sk łada 
się z siedm iu C złonków , k tó ry ch  sam  K o ­
m ite t w ybiera i usuw a w iększością głosów. 
W  razie aresztow ania jednego  lub  k ilk u  C złon­
ków, pozostali dobierają b rak u jącą  liczbę  
Członków, m ając g łów nie na  uw adze siłę 
charak teru , rozum  i usposobienie pow stańcze 
nowych Członków . U chw ały  następ u ją  w ięk ­
szością głosów. P rezydu je  na posiedzeniu R e ­
gulator.

— K om itet C en tra lny  Narodow y dzieli się 
na W ydziały :

1. In teresów  m iasta  W arszaw y ,
*2. In te resó w  prow incji,
J. S tosunków  zagranicznych,
1. Policji, przez k tó rą  rozciąga najsk ru p u ­

latn iejszą kontro llę  nad najazdem  i wszel- 
kieini działaniam i w Narodzie.

.">. W ydział S karbu .
P ró cz  togo K om ite t C en tra lny , do w ydzia- 

łu  stosunków  zagranicznych, dołącza W y d zia ł 
P ra sy , k tó rą  m a pod swoim  bezpośrednim  
nadzorem  i przez k tó rą  k ieru je  op in ją pub li­
czną; i na  całym  te ry to rjun i P o lsk i s ta rać  się 
będzie w edług możńości o urządzenie poczty. 
K olejno każdy z Członków  K om ite tu  je s t 
D yżurnym , a m iejsce Jeg o  pobytu, znane jest. 
ty lko  W ydziałow i M iejskiem u, W ydziało ­
w ym  i A jentom  stałym . Ajenci są stali: na  
prow incje i za granicę; —  prócz tego każdy 
z Członków, m a p rzy  sobie dw óch A jentów  
Pom ocników .

— W  w ykonan iu  swojej nieograniczonej 
władzy, C en tra ln y  K om ite t za w ykrocze­
n ia  swoich podw ładnych Naczelników prze­
ciw  rozkazom  K om ite tu  i k ie runkow i O rga­
nizacji w program ie w skazanym , daje dym i­
sję, albo zamienia się w Sąd, lub go z innych  
osób naznacza i  w innego pociąga do tłom a­
czenia.

—  C złonkow ie C entralnego  K om itetu  uro­
czyście p rzy s ięg a ją  tajem nicę nazw isk, dzia­
łań  K om ite tu  i całej O rganizacji, tak  przez 
czas swego urzędow ania, ja k  i po skończonem  
urzędowaniu.

-— Chw ilę Powstania, sam  K om ite t naznacza, 
p lau  jego układa, Avyznacza N aczelnika TV oj- 
wkowego Po lsk i, i R ząd tym czasow y, a 
z rozpoczęciem jego funkcjonow ania, K o m i­
te t i O rganizacja N arodow a rozw iązują się.

Dan ic Warszawie dnia 24 Lipca 186*2 r.

O dziejowem znaczenia Starożytności 
klassyc+nej i o ważności pedagogicznej Je­
żyków Starożytnych, p . A Szmurlę, prze­
łożonego Kursów łh'zygot o w a u-czy eh do 
Szkoły Głównej.

(pokończen ie  obacz A r. 1 9 3 ) .

Jed n ak że  ta  praca się opłaci sowicie. p 0d 
tym  w zględem  o d r ó ż n i a ć  należy pożytek, ju ­
ki otrzym ujem y z nauki sam ych Języków  
S tarożytnych , od pożytku, płynącego z ich li­
teratury .

Z nauk i Języków  Łacińskiego i G reckiego 
podw ójna korzyść spływ a na uczących się: 
fo rm alnai m ateryalna. F orm alną  korzy ścią na­
zyw am  pożytek, ja k i odnosi uczący się w sp ra ­
wie ukształcen ia  swoich władz um ysłow ych. 
M ateryalny pożytek  zasadza się na tern, że 
uczący się wzbogaca swój um ysł pewnym, za­
pasem  wiedzy’, i zyskuje  przez to  klucz, k tó ­
ry  mu o tw iera  gm ach lite ra tu r  starożytnych.

N as zajm uje tu  głów nie pożytek form alny. 
Dośw iadczenie wielu wieków stw ierdziło tę 
praw dę, że nie masz pew niejszej drogi, p ro ­
wadzącej do ukształcen ia  um ysłu  młodzieży, 
ja k  n auka  Języków  S tarożytnych, i to w ten  
sposób, że stan  ty ch  języków  w  szkołach, 
mniej lub więcej kw itnący , uw ażać m ożna za 
barom etr ośw iaty  całego narodu. T en  pew nik  
zachw iała dopiero wio i ku rew olucya francuz- 
ka, k tóra, wypowiedziawszy wojnę tradycyi, 
w strząsnęła też posadą edukacyi szkolnej. O na
bvła natu ralnym  nieprzyjacielem  Języ k ó w  i 
L ite ra tu r starożytnych,bo je j zw olennicy ow ia­
ni  s z a l e m  jednostronnej, in tcligency jnej re ­
formy, w ytrzym ać nic m ogli groźnego w zro­
k u  modrookiej M inerw y, U f n e g o  poglądu na 
państw o i życie starożytnych pisarzy . Od 
niej datu je się w edukacyi zwrot, ta k  zw any 
prak tyczny , li ty lko  pożytek m ający na  wzglę­
dzie, i od kolebki niem al prow adzący dziecię 
to ren i, usposabiającym  je  do pew nego powo­
łania, — k ierunek , co ty lu  zawodów s ta ł się 
przyczyną; bo w nim  o fundam encie wszelkiej 
specyałności, oogóluem  człowieczem ukształ- 
ceniu zapom niano. K iedy naw ałnica m inęła, 
znowu zaczęło brać górę, tu  wcześniej, tam
później, to przekonanie, źo w przódy trzeba 
kształcić człowieka, a dopiero potem  na  tein 
tle  ogólnom  osnuw ać specyalne dążności, je ­
żeli nie chcemy* celu dla środka poświęcać,

i żc w tym  duchu S taroży tne Ję z y k i n a jsk u ­
teczniej p rzysługu ją  się m łodem u pokoleniu.

Tu na tu ra ln ie  wyw iązuje się pytanie: dla 
czego te n  przyw ilej form alnego .k sz ta łcen ia  
um ysłu  posiadają przedew szystkiem  Ję z y k i 
S taroży tne, i czy inne n auk i w rów nym  sto­
pniu, a z mniejszymi nakładom  czasu i pracy, 
do tego sam ego cclir nic prow adzą? K atego­
ryczna odpowiedź na  to py tan ie  .zadalekoby 
nas zaprowadziła; w yciągałaby  bowiem szcze­
gółowego rozbioru edukacyjnej donośności 
innych  nauk: k ró tk o  więc rzecz ująć muszę. 
W szystk ie  nauk i z n a tu ry  swojej pow inny 
kształcić, i rzeczy wiście ksz ta łcą  um ysł; ale 
każda wyw iązuje się z tego zadania w sposób, 
za w arowany n a tu rą  je j treści i s tosunk iem  
do ogólnych celów człowieka, zkąd  w ynika, 
zakres je j w pływ u, rnniej lub więcej wszech­
stronny. M atem atyka, jak o  nio troszcząca się 
o treść sw ych cyfr i form , i w ysnuw ająca swe 
dedukeye z apriorystyczuych  założeń, oddaje 
w ielką przysługę rozsądkow i, w k ł a d a j ą c  go 
ciągle do konsckw entności i ścisłości. N auki 
przyrodzone, zajm ujące się naturą , której 
predykatem  je s t  konieczność i w ykazująeejej 
praw a, obudzają ducha badawczego, jed n ak  
w pływ  ich ogranicza się przez to, żc n a  na j­
w y ż s z y c h  dopiero szczeblach, i to najczęściej 
w  uprzyw ilejow anych ty lko  subjektacli,przy­
byw a im  elem entów  k szta łcących  przez udo­

wodnienie parallclizm u p raw  na tu ry  i ducha; 
na  niższych zaś stopniach, z powodu m nogo­
ści faktów  lóżnych, m ają na sobie cechę w y­
łącznic praw ie praktyczną, m ateryulną. H i- 
s to rya  ma więcej nierów nie ogólnego pedago­
gicznego interesu; bo, ja k  ludzkość przez roz­
winięcie uczuciowej i rozum nej s tro n y  czło­
wieczego jestes tw a  zm ierza do n ap raw y  woli, 
tak  i powieść o tym  pochodzie te sam e re ­
zultaty  pedagogiczne w ydaw aćby pow inna; ale 
na najniższym  i średnim  szczeblu więcej pa­
m ięci dostępna, na  najw yższym  dop iero ’w o r­
ganiczny, w szechstronnie kształcący nasze je ­
stestw o środek się zam ienia.

Języ k i, jak o  najprzezroczystsza szata du­
cha, tę m ają  wyższość w pedagogicznym  wzglę­
dzie nad m atem aty k ą  i przedm iotam i natu- 
ralncm i, że ich m ateryał celniejszy je s t o tyle, 
o ile od niższych pokładów  stw orzenia celniej­
szy je s t  duch ludzki, k tó ry  oprócz predy k a ­
tów  m ożności i konieczności, posługujących 
naturze, posiada jeszcze swą* w yłączną w ła­
sność, to je s t  p red y k a t swobody. Z  h is to ry ą  
łączy  je  tożsam ość treści duchow ej, ale  w y­
różnia je  od niej ten przyw ilej, że, n a  całej 
swojej pedagogicznej skali, ró w n ą  p raw iedo- 
nośność kształcącą posiadają, czego o h istoryi 
powiedzieć nie można.

Jak ąż  drogą kształcą Języ k i S taroży tne i co

za pierw szeństw o m ają przed now ożytnem i? 
Języ k i S ta roży tne  odznaczają się objekty*wuo- 
ścią, to je s t  tak iem  oddaw aniem  pojęć, ja k  one 
rysow ały  się n a  tle  ducha, k tó ry  się nie oder­
w ał jeszcze od ło n a  n a tu ry , i nie stanął do 
niej w d y alek tycznym  procesie sprzeczności, 
czyli tak iem  oddaw aniem  pojęć, k tóre, nieza­
leżnie od re tłek sy i ludzkiej, odbijało ich sta ­
now isko w w ielkim  łańcuchu stw orzenia, bę­
dącego w ciclonem  słowem  Boga, to je s to b je -  
ktem  w obszem em  tego w yrazu znaczeniu. 
Wyważę się j a ś n ie j :  Języ k i S taroży tne  by ły  
obrazem  bytu i m yśli pod przew agą s tro n y  by­
tu, języki n o w e  przedstaw iają pojęcie o bycie 
i m yśli pod p rzew agą retłeksyi. Języ k i S ta ro ­
żytne, jak o  objekty  wne, zalecają ste logiczno­
ścią objekty w n ą — rzeczową, ta k ą  sam ą, ja k a  
leży* w gruncie  św iata zjawisk, i, uw ażane 
z tej strony , bliższe są poglądowi na rzeczy, 
w łaściw em u m łodym  um ysłom , k tóre , nie 
m ając zm ysłu do abstrakcy i, ze stanow iska 
b y tu  pojęcia swe zw ykłe k o n k re tn ie  form u­
łują: przeciw nie nowe język i, jak o  w ykształ­
cone pod przew ażnym  w pływ em  refleksy i. od­
znaczają się dow olnością, cechującą subiekty­
wność. T a  ścisła  ob jek ty  wna logiczność Ję z y ­
ków S ta ro ży tn y ch , robi je  w łaśnie najstoso- 
w niejszem  narzędziem  pedagogicznem  naj- 
w łaściw szem  gim nazyum  dladyalek tycznego  
w yrobien ia  um ysłu; i to tern bardziej, że, ja -
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P is m o  to  p o k azu je  dow odnie  iż ap rzy - 
s iężen ie  u s iłu jące  m io tać  W a rsz a w ą  i 
k ra je m  i z d ro g i re fo rm  i u lep szeń  to w a ­
rz y sk ic h  s trąc ić  nas w p rzep aść  o d m ę tu , 
nosi na sobie te  sam e ce ch y  j a k  k n o w a ­
n ia  i sp isk i s tro n n ic tw a  b ez rząd u , w n ie ­
k tó ry ch  in n y ch  k ra ja c h  "n a  zachodzie  
.odkry te  i u k ró co n e , z tą  n ie s te ty  różn i­
cą, iż u nas m o rd y  n a leżą  do co d z ien ­
n y ch  ś ro d k ó w  d z ia ła n ia  te g o  s tro n n ic tw a  
k tó re  na naszej ziem i tern  w iększą o k a ­
zu je  zapalczyw ość im  w ięcej re fo rm y  i ' 
zb aw ien n e  u lep sze n ia  p rzez  A d m in is tra ­
c je  k ra jo w ą  w now ym  jej sk ład z ie  n ie ­
zach w ian ie  p rzep ro w ad zan e , w sze lk ą  
p o d s taw ę  b y tu  tem u  s tro n n ic tw u  o d e j­
m u ją  i p o tęp ien ie  w szy s tk ich  lu d z i d o ­
b re j w oli w n a ro d z ie  n a  k n o w a n ia  je g o  

_ śe iąg a ją .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó ln e  S j ir a t K w d a u t f .

Ogłoszenie w Monitorze postanowienia rządu 
frnneuzkiego co do stanowiska jego w Rzy­
mie, samo przez się niezbyt, jasno, jeszcze bar­
dziej zaciemniono zostało przez komentarze 
dzienników. D zienniki La France i Constitu­
tion tul, oba są z niego zadowolniońe, tłoma- 
eząc je, każdy w duchu swej polityki. Conn/i- 
tutionnd  powiada, że w tem  oświadczeniu rzą 
dn frnneuzkiego, wyraźnie idzie tylko o obo­
wiązek rządu, o honor wojskowy, w obee zu­
chwałych gróźb, w obce możliwych następstw 
demagogicznego powstania we Włoszech. „Oo 
zaś do ostatecznego załatwienia, n ik t nie mo­
że powiedzieć, aby dotąd nie było ono ułożo­
ne w taki sposób, w jaki go przedstawiły dy­
plomatyczne dokumenta, przedłożone wiel­
kim ciałom państwa i kategoryczne wyjaśnie­
nia p. Billauft w czasie rozpraw nad adresem 
w senacie i Ciele prawodawczem. P olityka 
rządu cesarskiego od nikogo nie jest zależną; 
bierze natchnienia tylko z własnych zasad. 
A ni reakcyjna, ani rewolucyjna, jedynie zaję­
ta ważną swą misją, w ierna trsylycjom, wzno­
si się i utrzym uje pod nad namiętnościami 
stronnictw . Błędy i niewdzięczność, z czyjej­
kolwiek poebodzą strony, nie zwrócą jej z wła­
ściwej drogi. T aką samą zostaje ona w obec 
grożącej rewolucji, jak i w obec pokonanej re­
wolucji.'’ Journal des Dńbats oświadczeniu te­
mu, jakkolw iek według jogo zdania nie dosyć 
jasnem u, przypisuje znaczną doniosłość, ponie­
waż nie wspomina ono wcale ani o nieograni­
czonym zajęciu Rzymu, ani o poręczeniu Pa­
pieżowi całości jego posiadłości. „Monitor, po­
wiada ten dziennik, jeżeli nie potwierdza wy­
raźnie, niedawno podanych przez Constitution- 
nda oświadczeń, przynajmniej im nic zaprze­
cza. I  pod tym  względem możemy powie­
dzieć, że milczenie dziennika urzędowego, jest 
wyrazistsze od jego słów.” Opinion nationale 
twierdzi, żcco do samej treści kwestji, oświad­
czenie w Monitorze jest- niejasne, nic powiada 
bowiem czy załoga francuzka pozostałaby 
W Rzymie, "gdyby Garibaldi nie zrobił po­
wstanie, i czy pozostaną tam jeżeli Garibaldi 
zostanie zwyciężony. Według zdania tego 
dziennika z powyższego oświadczenia, trzeba- 
by wnosić* że ziloga francuzka pozostanie 
w Rzymie, zawsze wynajdując sobie jakieś po­
zory*. Dalej dziennik ten, wykazując jak  
słabnie powaga władzy we Włoszech, wnosi, 
że jedność włoska jedynie jest możliwą z Rzy­
mem za stolicę, a całą sile Garibaldego stano­
wi niepewność Tto do zamiarów Pranej i, -czy 
myśli oddać Rzym Włochom, czy też na 
zawsze go zatrzymać. Obraźliwc groźby są 
według'tego dziennika tak drobne, że na nic 
uwagi nie należy zwracać, a licz artyle- 
rji i karabinów Garibaldi nie może być 
groźny dla honoru oręża tr.uicuzkiego. In- 
drpendanee Mfp-  streszczając wrażenie spra­
wiono w Paryżu przez notę Monitom, po­
wiada, iż wnosić z niej należy, że francuz i 
nie puszczą Garibaldego do Rzymu, lecz wca­
le z niej nie wypada, żeby odmawiając Bzy-, 
ni u rewolucji, nie mieli go następnie oddać 
W iktorowi Emanuelowi.

Z Włoch sprzeczne depeszo o zamiarze wy­
jazdu Króla do Neapolu, nic nie objaśniają 
położenia. Garibaldi, jak się zdaje, zebraniem 
ochotników w Sycylji, chciał tylko w inną 
stronę zwrócić uwagę rządu, i zapomocą wy­
biegu.' kosztem rządu, przeprawił ochotni­
ków na ląd stały, gdzie już sam potrafił się 
dostać. . . . . . .

Wiadomości z (Jzaruogórza są niejasne; kie­
dy z jednej strony zapewniają o przyjęciu przez 
księcia M ikołaja ultim atum  tureckiego, z dru­
giej. donoszą o codziennych utarczkach ezar- 
nogórców z furkami. Depesza z K onstanty­
nopolu donosi o powieszeniu przez Gzarno-

górców stu  jeńców. Samo pochodzenie tej 
depeszy dostatecznie wskazuje jej wiarogo- 
dność.

Depesza z Belgradu o zerw aniu konteren- 
cij konstantynopolitańskich, jakkolw iek nie 
potwierdzona z miejsca, w ielkie ma prawdo­
podobieństwo. A  us taj a usiłowała koniecznie 
załatwić tę kwestję w interesie własnym. 
Rząd austrjacki okazuje obawę co do stosun­
ków pogranicznej swej ludności z prowincja­
mi tureckiemi. Dalmacja, ściśle je s t strzeżo­
ną. Cheianoby przeszkodzić, aby nie stała 
się punktem  połączenia ruchu sławiańskiego 

ruchem  włoskim. Austrjackie prowincje 
sławiańskie są jeszcze bardziej od madżiarów 
niczadowolnione; lecz nie mając poparcia ze­
wnątrz, nie mogą się tak  odzywać jak  ńia- 
dżiarowie, których naczelnicy są po większej 
części wiełkiemi m agnatam i, właścicielami 
obszernych włości. Kroaci, Serbowie i ł ło lo -  
si z pilnem baczeniem śledzą wypadki z tam ­
tej strony D unaju i czekają tylko sposobnej 
chwili. Takie ich usposobjenia tłomaczą go­
rące pragnienie ze strony gabinetu wiedeń­
skiego załatwienia pojednawczego, lub natych­
miastowego przemocą, sprawy serbskiej i czar­
nogórskiej.

W  Prusach kwestja wojskowa wewnątrz, 
a kwestja celna zewnątrz o tyle są do siebie 
podobne, żc załatwienia obydwóch przewi­
dzieć nie można. Gabinet spodziewa się jesz­
cze, że dwory Bawarski i W irtem bergski, 
odstąpią od swych postanowień. K ról ba­
warski podobno żałuje już, że zatwierdził od­
rzucenie trak ta tu  handlowego. Zresztą nio-

A n g l j n .
Londyn, 2d Sierpnia. Morning Most powsta­

je  dziś na politykę. Rattazzego, którego czyni 
bardziej niż Garibaldego odpowiedzialnym za 
groźne we Włoszech przesilenie. „Rattazzi 
i

Hugo się okaże o ile nadzieje gabinetu ber­
lińskiego są usprawiedliwione, bo wysiał on 
już do*Monachimn i S tutgardu odpowiedzi 
na noty baw arską i wirtembergską.

A m e r y k u .

Soiry-Jork, 12 Sierpnia. Działania zostały 
rozpoczęte, lecz nie przez jen. Mac C łellańa, 
ten ostatni bowiem musi myśleć o własnóm 
bezpieczeństwie w pozycjach, k tóre zajmuje 
w W irginji. Przed kilku dniami, sprzy­
jające mu dzienniki am erykańskie poczęły 
glosie.,,że jen. Mac Clellan rozpoczął działania 
zaczepne”, do czego powód dała ta okolicz­
ność, że jeden z jego jenerałów  zajął w pc- 
wnem od obozu oddaleniu szereg wzgórz, sła­
bo przez nieprzyjaciela obsadzonych, lecz gdy 
ten ostatni wrócił z większemi siłami, oddział 
związkowy wrócił do obozu, a jak  domyślać 
się należy z depeszy telegraficznej, uczynił to 
dla tego, że został z zajętych przez się wzgórz 
wyparty. Również posłanie oddziału na dru­
gą stronę rzeki Jam es, uważać należy za po­
ruszenie, jedynie obronę na celu mające. P rzy 
tej sposobności wycięty został na wzgórzach 
las, dla przeszkodzenia nieprzyjacielowi we 
wznoszeniu baterij dla ostrzeliwania obozu 
Mac - Olcllana. Jakkolw iek zjawienie się 
dwóch nowych statków  pancernych nie spo­
wodowało nowej walki, zawsze jednak przy­
tomność ich zdolna jest, bez użycia znacznych 
sił, skazać Mac Clellana na nieczynność, pod­
czas gdy srożyć sic będzie w W irginji zacho­
dniej w ielka walka. Na tera to pobojowisku 
stoczona została pierwsza bitwa, z w i a s t u n k a  
większych jeszcze walk. Pierwsze spotkanie 
pomiędzy wojskiem jen. Pope a siłami jene­
rałów Jacksona i Ewelin, jakkolw iek zawzię­
te i krwawe, nie doprowadziło do żadnego re ­
zultatu, a co chwila spodziewane jest wznowie­
nie walki. O ile dotąd wiadomo, przebieg bi­
twy był taki: ‘J-go b. ni. jen. Jackson i Ewell 
przeszli z 1. 0 , 0 0 0  ludzi rzekę llapidau i połą­
czyli się z korpusem jen. B anks’a. N ieprzyja­
ciel stal na porosłych lasem wzgórzach, na 
k tórych  urządził liczne baterje, od których 
wojska związkowe wiele ucierpiały. A rtyle- 
rja B anks’a nie mogła wyrównać nieprzyja­
cielskiej i wystawioną była na straszny ogień 
krzyżowy. Do o-ej z południa związkowi od­
powiadali na ogień, poczem B anks dal rozkaz 
zdobycia baterij nieprzyjacielskich bagnetem. 
W ojska posz.l v śmiało do ataku, lecz w losie 
po za baterją stał ukryty silny oddział pie­
choty nieprzyjacielskiej. W alka trw ała do sa­
mego wieczora. Pod zasłoną ciemności, wojska 
związkowe wycofały się z pod ognia artylc- 
rji nieprzyjacielskiej. O 8-oj wieczorem nad­
ciągnęły na plac bitwy oddziały jenerałów 
Pope, Mac Dowel la i Sigel’a. Pomimo nocy, 
nieprzyjaciel nic przestawał dawać ognia z 
dział, a zręcznie kierowane pociski padały 
pomiędzy wojsko, które zmęczywszy się, roz­
łożyło obóz,oraz na pociągi. Szybkie cofanie się 
związkowych wywołało chwilowe zamięsza- 
nie. Dzięki jedynie dolnym rozporządzeniom 
jen. Banks’a, annja związkowa uszła zupełnej 
zagłady. A nnja skonfederowanyoh południo­
wców, dowodzona przez dzielnego Jacksona, 
wynosiła około 20,OHO ludzi, podczas gdy od­
dział Banks'a liczył oprócz artylerji i jazdy 
tylko 7,000, które otrzymały zbyt późno po­
siłki znaczne, bo wynoszące 18,000 ludzi. 
Straty z obu stron obliczają na 0,000 ludzi.

i jego koledzy”, powiadapomiemony dziennik 
„usiłują wprowadzić opinję publiczną w E u ­
ropie w błąd co do rzeczywistego położenia 
rzeczy w Sycylji. Usiłowali oni dotąd ukryć 
groźny charakter, jak i przesilenie przybiera 
na całym półwyspie. Słyszeliśmy ich ciągle 
mówiących, że G aribaldi m a bu rdzą szczupłą 
garstkę stronników, żc przyjęty został zimno 
przez ludność Sycylji, że deputacje ważniej­
szych m iast wyspy nagliły go do złożenia orę­
ża i t. d„ a ż  nareszcie dowiadujemy się, żc G a­
ribaldi doszedł bez przeszkody do Katanji; że 
wojskom królew skim  brakowało bądź na sile, 
bądź na ochocie do wstrzymania jego marszu; 
żc jen. Cugia, gubernator królewski na wy­
spie Sycylji, obawia się wykonać polecenia, z 
T urynu  otrzymane, i że zjawienie się G ari­
baldego na lądzie stałym  da bezwątpienia ha­
sło do połączenia się z nim wszystkich jego 
dawnych przyjaciół i stronników. Do tego 
doprowadziła zbyt subtelna polityka R attaz­
zego. Takie są owoce tak  zwanej „praktycz­
nej” sztuki kierowania interesam i państwa. 
Coraz dalsze posuwanie się Garibaldego, bez 
napotykania oporu, dowodzi anarchji, a wal­
ka z nim  w obecnej chwili mogłaby wywołać 
powszechną wojnę domową. W łazie zerwa­
nia z Cesarzem Napoleonem III, W łochy za­
chęcą Austrję do wystąpienia przeciw sobie; 
na przypadek zaś poddania sic pod kierunek 
Francji, pożar rewolucji może rozpostrzeć się 
po całych W łoszech. Dla uuiknicuia przesi­
lenia, rząd włoski nic nfe uczynił, lub toż dzia­
łał za słabo, z czego nie omieszkają skorzy­
stać stronnicy domu Burbouów.'

Cbiirt-Journal donosi: „W  przyszły piątek 
Królowa, w towarzystwie księcia W alji i 
młodszych członków rodziny królewskiej, li­
da sic z Balm oralu do Windsoru,* gdzieprzy- 
będzie w Sobotę, 30-go b. m. Następnego dnia, 
w niedzielę, Królowa uda się do Gravesend, 
zkąd odpłynie do Niemiec i zabawi tam sześć 
tygodni. Zimę monarchiui zamierza przepę­
dzić w Windsorze. Większa hotelu Zunt Mok­
re n w K oburgn najętą została na cztery ty­
godnie, licząc od I-go września, dla hr. R us­
sel i jego orszaku, albowiem ten mini stor ża­
ba w* i w Niemczech przez cały czas pobytu 
Królowej w Reinhardsbrunn."

.Aiiwtrja.
W iedeń, 25 Sierpnia. MoAlng-Schlesiehe Zei- 

tung, skutkiem  odpowiedzi danej przez li rab. 
Bernstortfa na notę gabinetu austrjackicgo,hr. 
Rechberg przesłał lir. Chotek, sprawującemu 
inreresa austrjackie w Berlinie, dokum ent tej 
osnowy:

„Znaną jest wam depesza z t‘,-go b. m., 
którą lir. Bernstortt' odpowiedział na notę, 
przesłaną przeze mnie, pod datą 26-go lipca, 
hr. Karolyi, w kwestji związku celnego.

„Pom inąwszy wszelkie wnioski, do jakich 
może mi dać powód pomieniona odpowiedź, 
zwracam z szczególniejszą przyjemnością u- 
wagę na tę. okoliczność, że rząd królewsko- 
pruski uważa dotąd w arunki objęte art. -■ > 
trak ta tu  z 11) lutego 185:1 za obowiązujące, tak 
iż różnica zdań może być usuniętą przez wy­
nalezienie środka do wykonania tych warun­
ków. Nic mieliśmy nigdy nam yśli rościć 
sobie wyłączne prawo stanowienia co do ta ­
kiego środka; uważamy atoli chwilę obecną 
za najstosowniejszą do tego, zwłaszcza, że 
sądząc z objawów opinji publicznej w Niem­
czech, nie można spodziewać się bezwarunko­
wego przyjęcia zasad objętych traktatom 
handlowym z F rancją zawartym, lir .  B ern­
stortt' przeciwnie nie zgadza się na ten spo­
sób widzenia, gdyż nie tylko zaprzecza odra­
zie ludów do trak ta tu  handlowego lecz naw et 
liczy na pozwolenie zc strony wszystkich rzą­
dów, w związku celnym udział mających, / a  
najwłaściwszy przeto sposób rozpoczęcia z 
A ustrją układów, gabinet berliński uważa za­
warcie przez tę ostatnią z rządem francuzkim 
konwencji.

„Od (i-go sierpnia stan rzeczy wyjaśnił się, 
a ponieważ nie ulegaj uż wątpliwości, że zwią­
zek celny odrzuca trak ta t z Francją, przeto 
warunek, od którego hr. Bernstorfł czyni za­
wisłem rozpoczęcie układów, przez nas propo­
nowanych, sam przez się upada. W ten spo­
sób przeszkody jakie stały państwom związ­
ku celnego na zawadzie co do przystąpienia 
do naszego projektu, zostały usunięte. Dla 
tych powodów, oraz na skutek ponownego ze 
strony rządu pruskiego oświadczenia, żc nie 
dąży bynajmniej do rozwiązania związku cel­
nego, tuszymy sobie, żc gabinet berliński nie 
będzie nadal sprzeciwiać się przyjęciu naszej 
propozycji z 10-go lipca, k tó rą  niniejszem 
wznawiamy.

„ Raczcie usilnie prosić lir. Bernstorfł, które­
mu zakomunikujecie ten dokument,ażeby za­
wiadomił nas ja k  najrychlej o decyzji rządu

królewskiego w tym  tak ważnym przedmiocie. ] w K alabrji była fałszywą, i w ogóle cieszą się 
ąPrzyjm  Panie i t. d. | nadzieją, że rząd potrafi wstrzymać tak zgu­

bną dla W łoch wojnę domową. Ogłoszenie 
Sycylji w s t a n i e ’oblężenia bardzo dobre zro­
biło wrażenie, i raport o tern do K róla zamie-

Rcchherg." 
r r s i l i j i i

25 Sierpnia. W niektórychPary}, 25 Sierpnia. W m em orycu sferach 
przed dwoma tygodniami zapew niano, że 
w skutku porozumienia się pomiędzy l ary- 
żem a Turynem, gabinet włoski zostanie upo­
ważniony do uwiadomienia parlam entu w cią­
gu września, o terminie naznaczonym do osta­
tecznego załatwienia kw estji rzymskiej; obe­
cnie, w tychże sferach nie tylko z całą pewno­
ścią potwierdzają tę wiadomość, ale utrzym u­
ją, że zawiadomienie wspomnione, stosownie 
do obrotu sprawy sycylijskiej, może będzie 
udzielone parlam entowi przed 15-m września, 

w tym  celu parlam ent zostanie umyślnie 
zwołany.

L oika wypadków ezyni kouieczucm to roz­
wiązanie, ale w jak i sposób nastąpi i jaki-bę­
dzie wyznaczony ostateczny termin, tego z pe­
wnością nie powiadają, dodają tylko że już 
dawno p. do Lavalette dal do zrozumienia 
dworowi rzymskiemu, żo dalej J a k  do marca 
lub kw ietnia roku przyszłego F rancja  nie po­
zostanie w fałszywej pozycji, jak ą  zajmuje
w Rzym ie i jeszcze fałszywszej w jakiej znaj­
duje się względem W iktora-Em auuela. 11 sfe­
rach tych stanowczo o tern zapewniają, a je ­
dnak nie dziwią się, dosyć powszechnie panu­
jącemu przekonaniu, żo oświadczenia półurzę- 
dowych dzienników, a naw et słowa pierwsze­
go m inistra turyńskiego są tylko złudzeniem, 
dodając że wątpliwość jes t usprawiedliwiona, 
po tylokrotnie zawiedzionych nadziejach.

Powiadano, że p. Bencdetti doradzał Cesa­
rzowi, aby kwestję władzy doczesnej wniósł 
do senatu i ciała prawodawczego. Nie wiado­
mo o ile to jest prawdziwem i jak  Cesarz 
przyjął ten projekt. W  każdym razie nie po­
dlega w ą t p l i w o ś c i ,  że kwestja ta koniecznie 
sama przez się przyjdzie pod rozbiór izb je ­
szcze w roku bieżącym. Coraz więcej jest 
prawdopodobnem, że Ciało prawodawcze w o- 
beenvm składzie dotrzymane będzie do końca 
perjodu prawodawczego, tylko, jak  to zawsze 
było myślą Cesarza zostanie zwołane na d. - -  
Grudnia; posiedzenie będzie bardzo kiótkio 
bo będzie trwało tylko do 20-go Stycznia, i bę­
dzie wyłącznie polityczne, jedynie poświęcone 
rozprawom nad adresem, roztrząśnięcie bo­
wiem budżetu pozostawiono będzie dla nowej 
izby, która będzie mogła być zwołana w m ar­
cu, po odbytych w lutym  wyborach.

W  roku bieżącym, z większą jeszcze jak  
w roku zeszłym ciekawością z p o w o d u o b e ­
cnego s t a n u  rzeczy, oczekują n a  mowy, jakie 
mają mieć znakomitsi mężowie stanu pizj 
otwarciu rad joneralnych. IV przeszłym roku 
mowy pp- Persigniego i M orny wywołały 
mnóstwo komentarzy; obydwóch tych mężów 
zawsze tu  uważają za najwierniejszych repre­
zentantów myśli Cesarza Znana jes t przychyl­
ność ich obydwóch a szczególniej pierwszego 
z nich do sprawy zjednoczenia włoskiego i spo­
dziewają się, że mowa jego przy otwarciu ra­
dy jenerał nej departam entu Loary, będzie za 
wierala wskazówki załatwienia, któicgo n u  
można d a l e j  / . w ł ó c z y ć ,  tak  d l a  bo/ąncczensw a 
Włoch, j a k  i dla godności Francji.

Cesarz, którego przyjazd do Haint-Cloud 
zapowiadano na dzień dzisiejszy, przedłużył 
swój pobyt w obozie pod Chalons do w torku 
lub środy. P. Bcnedefti zatem nie wyjedzie do 
Turynu przed końcem tygodnia, bo przed od­
jazdem będzie mial posłuchanie pożegnalne, 
chyba jeżeli sprawdzi się pogłoska, że dyplo­
mata ten dziś uda się do Chalons, zkąd jutro 
miałby powrócić.

L isty  z Ilaw anny podają wiadomości z Me­
ksyku ' dochodzące do 28 lipca. Ogólny stan 
rzeczy prawie żadnej nic uległ zmianie. Drogi 
pomiędzy Yeia-Oruz a Orizabą ciągle jeszcze 
były prawie nie do przebycia, z powodu de­
szczów i band gerylasów. Deszcze ustały ustę­
pując miejsca strasznym upałom, co znów 
wznieciło obawy o zdrowie publiczne. Toż li­
sty donoszą, żc jenerał Santa-A nna m ieszka­
jący w Puerto-Ricco, robi! już przygotowania 
do pódróźy, lecz zaniechał swego zamiaru, 
na stanowcze zawiadomienie, że komendant 
Rozę nie dozwoli mu wysiąść na ląd w V cra- 
Oruz. Francuzi powiadają, że już i tak mają 
zbyt wiele Almontów i im podobnych. Dwa 
tysiące żuawów, którzy wypłynęli z Algieru 
I-go Eipca, spodziewam byli w Yrera-Cruz, 
I-go lub 5-go Sierpnia.

Co do spraw am erykańskich utrzymują, iż 
pojednanie stanów północnych z poludniewc- 
mi nie jest już zbyt odległe i żo teraz idzie 
tylko o to, aby skłonić stany południowe do 
zrobienia pierwszego w tej mierze kroku.

Said-pasza złożył dziś wizytę Cesarzowej. 
Cesarz niespodzianie odwiedził w i c e - K r o l a  
przed odjazdem do obozu pod Chalons.

M  I we t*}  .

Turon 22 Sierpnia .  Rozdrażnione umysły 
uspokoiły Sie nieco, ja k  tylko dowiedziano 
się, że wiadomość o wylądowaniu Garibaldego

szeżony w dzisiejszej Gazecie urzędowej jak  naj­
lepiej został przyjęty. Ogłoszenie togo doku­
mentu było koniecznem, choćby tylko dla 
wyjaśnienia rzeczywistego znaczenia i powo­
dów tego stanowczego kroku zc strony rzą­
du. Jen era ł Cugia został odwołany z Sycylji, 
a w jego miejsce, na usilne naleganie samego 
Króla, posłany został jenerał Cialdini, który 
przyjął to posłannictwo pod warunkiem, że 
armja czynna w Sycylji ma być podniesioną 
do io ,000. Z drugiej strony m inister m ary­
narki, admirał Persano objął dowództwo flo­
ty, znajdującej się w cieśninie Mesyńskiej 
i w tym  celu dziś rano odpłynął już z Genui. 
Sądzą powszechnie, że admirał Persano, któ­
ry  zawsze przenosił czynną służbę nad zaję­
cia biurowo, złoży teraz powierzoną mu tekę 
m inisterstwa marynarki, i takow ą praw do­
podobnie obejmie admirał Ricci.

O statnie wiadomości z Sycylji donoszą, że 
I  statki wojenne pod dowództwem admirała 
A l bini zbliżyły się do Katanji. Adm irał miał 
podobno objawić Garibaldenni rozkaz gabine­
tu żądający*, aby* rozpuścił natychm iast swoich 
ochotników; w ątpiąjednak powszechnie, aby 
zdołał skłonić go do odstąpienia od jego zamia­
rów. Mówią żc Garibaldi zachęcony jes t swo- 
jem  pierwotneiń powodzeniem, i przyjęcie, ja ­
kiego doznał na wyspie utwierdziło go silniej 
jeszcze w jego zamysłach. Jedną z pierwszych 
jego czynności w K atanji było zniesienie po­
datku stemplowego i wpisu sądowego, prze­
ciwko którym  szemrano ciągle w Sycylji, 
Zdaje się mieszkańcom wvftpv, że powrócił 
rok .1860 i do rządu tymczasowego, który 
mianował Garibaldi wielką przywięzują wa­
gę. Garibaldi powziął zdaje się postanowie­
nie owładnięcia całym prawie wschodnim 
wybrzeżem Sycylji; w tym  naw et celu zajął 
już Acireale, co dowodzi, że nie odstąpił od 
zamiaru udania się do Mesyny, gdzie znajdzie 
zapewne licznych stronników. W czoraj, to jest 
w dzień ogłoszenia stanu oblężenia, miały 
tam  miejsce jakieś rozruchy, zbiegowiska, 
któro jednak w obec surowej postawy* wojska 
na niczem się skończyły* i wieczorem miasto 
zupełnie było spokojne. Dotychczas niewia­
domo jeszcze w Turynie, jakie wrażenie z r o ­
biło to ogłoszenie na m i e s z k a ń c a c h  Palerm o 
i i n n y c h  m iast Sycylji.

Gała uwaga zwrócona jes t obecnie nie tyle 
na Sycylję, ile na Kalabrję i Abruzy, gdzie 

chwila spodziewają się przybycia Gari-lada
babiego. Znajdzie on tam rzeczywiście bardzo 
niebezpieczne żywioły: naprzód ludność peł­
ną zapału, a, oprócz tego 3 —4,000 ochotników, 
gotowych na wszystko. Z przykrością wyznać 
należy, żc codziennie znaczna liczba ochotni­
ków /uchodząc zręcznie baczności władzy, od­
pływa z Genui i Liw urno do Abruzzów i K a ­
labrji.

Dekret, rozwiązujący towarzystwo em an­
cypacyjne genueńskie, został wreszcie podpi­
sany przez Króla. Komitet zarządzający te ­
goż towarzystwa zaprotestował już n a p r z ó d  
przeciw tomu dekretowi i oświadczył, że bę­
dzie się opierał wszelkiemi środkami wpro­
wadzeniu go w wykonanie, uważając go za nie­
legalny.

Cesarz Brazylijski, k tóry  oddawua uznał 
już Królestwo Włoskie, postanowił wysłać 
obecnie poselstwo do Turynu- Ma ono przy­
być właśnie na czas obchodu ślubnego Księ­
żniczki Marji P ji z Królem  portugalskim.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 27 Sierpnia. Odpowiedź P ruska na 

noty bawarską i wirtembergską co do trak ta­
tu handlowego z F rancją  została przesłaną 
do Monachium i Stutgardu. Odpowiedź ta 
obstaje podobno, stosownie do wniosków pp. 
Sybel i Michaelis, przy traktacie handlowym, 
tak, żc stanowcze odrzucenie ze strony w y­
mienionych  rządów, znaczyłoby wystąpienie 
ich z związku celnego; odpowiedź pruska w y­
nurza zarazem nadzieję, że dwory* Monachijski 
i S tutgardski zmienią swe zdanie.

Berlin, 27 Sierpnia. K ról przedłuży swój 
pobyt u* Doberauie. Komisja m arynarki izby 
deputowanych wykreśliła wczoraj 200,000tai. 
przeznaczone na wykończenie statków, któ­
rych budowę rozpoczęto, i 200,000 ta l . , za 
któro miano n a b y ć  zamówione w Anglji stat­
ki do ćwiczeń marynarki, ( o do 600,000 tal. 
na budowę statków pancernych, zdaje się, żc 
izba nic odmó*wi zatwierdzenia. Izba panów 
rozpocznie na nowo posiedzenia swych komi- 
sij dnia J  Września. Znany autor p. W ales- 
rode, został dziś w wytoczonym przeciw nie­
mu procesie za wykroczenie przeciw prawom 
prasy, uznany za niewinnego.

Kopenhaga 27 Sierpnia. Odpowiedź austrja-

ko m artwe, do dyalektyeznyeli sekcyi stoso- j 
wniejszyin są materyałcm, tymczasem kiedy j
nowe, oprócz przewagi abstrakcyjnej refle- ; sprosta łacińskiem u 
ksyi i wynikającej ztąd dowolności, i tę mają 
pedagogiczną niedogodność, żo, jako  żyjące, 
w ciągłej znajdują się fluktacyi. Jodnem  sło­
wem, naukę Języków Starożytnych,pod wzglę­
dem formalnych korzyści uważanych, poró­
wnać można do rusztowania, które, po wybu­
dowaniu domu, zdejmuje się wprawdzie, je ­
dnakże cel, przez nie zamierzony, osiągnięty 
już został, to jest, chociażby w życiu żadnego 
zastosowania z Języków  .Starożytnych mc 
przyszło zrobić młodemu człowiekowi, czas
i praca, na nie poświęcone, już się opłacili 
przez korzyść formalną. Przyłącza się do te­
go i ta okoliczność, żc Języki Starożytne, pod 
względem wykształcenia swego, mają pierw­
szeństwo nail nowożytnemi, co wynika ą od­
rębnego charakteru całej Starożytności, k tó­
ra pod przewagą uczucia, to jest zewnę- 
tr/ności pochód swego rozwoju odbyła.
K tóryż język poszczycić się może taką sub­
te lną  kousekwentnośeią, i dobitnością w od­
mianach wyrazów, jak język g reck i; taką 
prostotą i oraz bogactwem syntaktycznem, 
nnilżeisze odcienia myśli wyrazić zdolnóm; 
taką rozmaitością partykuł, najdelikatniejsze 
niuanse toku rnowy i niemal gęsta odbijają­
cych; taką łatw ością i żywością kombmacyj

ek sy k a lu y ch , szczególniej w gruppowa- i wpływom, pod wodzą natury, co je, jak  ptaki i rachow aną plastyką, iż 
niu wieloznaczny cli wy i azów?^ Któryż znowu j niebieskie, do wyśpiewania swej duszy* pobu- nąc

pod względem precyzji, 
zwięzłości i plastyczności; pod względem nie­
ubłaganej logiki w kolej nom następstwie zna­
czeń, z jednego zasadniczego pojęcia się wy­
snuwających; pod względem prawniczej i dy­
plomatycznej ścisłości w sj*ntaktycznej kon- 
strukeyi; pod względem majestatyczności per- 
yodycznego toku, słowem pod względem przy­
miotów, cechujących naród wojenny, praw ni­
czy i -/.cer y-o/rp polityczny? Żaden, odpowia­
dam, bo jak  żaden wypadek w dziejach.nic 
powtarza się w całej swojej treściowej istocie, 

'tak  tem bardziej powtórzyć się nie może cala 
dób a historyczna, k tóra wydala poetyczną 
Grecvą i wojeuno-prawniczo-polityczny na­
ród Marsa. ' „

Ale przyswojenie sobie zewnętrznej formy, 
na którem  zwykle ogranicza się nauka nowo-

dziła, stw arzają kolejno, zgodnie z prawami 
um ysłu ludzkiego, epos, liryczną poezyąi dra­
mat, 1 odbijające w miniaturze trzy peryody* 
rozwoju ludzkości: pcryod bezpośredniego by­
tu, rozumu i czy*nu. Z kolei przechodzą do 
paralłelnych z temi gatunkam i poezvi rodza­
jów prozy: do historyi, filozofii i wymowy. 
W tym pochodzie co za nauczająca harm onia 
i konieczność następstwa, k tóra dla nas może 
być modłą w sądach o literaturze innych na­
rodów! Jeżeli od ogólnego pochodu przejdzie­
my do szczególnych rodzajów, a ztąd do poje­
dynczych autorów, wszędzie nas uderzy taż 
sama plnstj*czność>, to samo głębokie organi-

żytnych jęzfdtów, nie jest jedynym  owocem j  czne pojmowanie życia, w sferze, rozumie się, 
, Językpracy, .lęzyuom Starożytnym  poświęconej. 

Nauka ich odbywa się na monum entalnych j 
dziełach literatury Greckiej i Rzymskiej, któ-i 
re, z powodu dziejowego stanowiska naro­
dów, co je  wydały, bardzo wiele pokarmu 
duchowego dają umysłom je  studyujących. j 
G o  za obraz stawia nam przed oczy literatura ! 
Grecka! Dzieci Hellady, pierworodni ulubień­
cy Muz, mc podlegli żadnym zewnętrznym

dostępnej bezpośredniej wiedzy, i niezrówna­
na harmonja między niedościgłej piękności 
formą i godną jej duszą. I Rzymian inny 
obraz. Tam poezya, jako  kw iat trepauzowy, 
z roskoszuej Grecyi przesadzony, ujmuje nas 
częściej swą sztuczną architektoniką, obmy­
ślanym  planem, niajestatycznością słowa i wv-

-  z serca pły-
iccin uczuciem i prostotą grecką. P anują­

cą w niej my ślą, przeważnym m otyw em  wiel­
kość Rzymu.' Ale, jeżeli z tego niewłaści­
wego Rzymianom pola przejdziemy do tj*ch 
gałęzi literatury, które były orzeczeniem du­
cha Rzymskiego, do historyi i wymowy, inuj* 
nas widok uderzy. P rosto ta  obyczajów 1 
oszczędność, cnoty długo pielęgnowano pi «
podwaliny społecznego p o r z ą d k u ,  z a " "

, . „v/vietym  zasa­pie rolnictwa, wierność raz pi* ó
, , , • i, nzesto duchem dom, heroizm, j a k k o l w i e k  -

stronnictw a o ż y w i o n y ,  j e d n a k  zawsze szano­
wne, a s z c z e g ó l n i e j  górujące nad wszystkiem
n i e z a c h w i a n e  poszanowanie praw a i opromie­
niająca w s z y s t k i e  akta życia lu.mamtas, któ­
ra, oznaczając i ludzkość i ukształconie, jest 
w s k a z ó w k ą  rzymskiego poglądu na życie, 
przemawiają do nas z każdej stronicy histo­
ryi, tłumaczą tajemnicę tej potęgi, jaką Opatrz- 
• ność w ręce tego drobnego ludu złożyła i wy­
noszą historyków rzymskich na stopień mi­
strzów życia.Wymowa,oprócz wyżej wzmian­
kowanego interesu, przedstawia nam, pod

względem dyaloktycznym i psychologicznym 
skarby nieocenione, i inaczej byt nie mogło 
wśród ludu, k t ó r e g o  maszyny rządowej jedną 
z g ł ó w n y c h  s p r ę ż y n  było krasomówstwo. T e  

d w a  r o d z a j e  celują, rów nie jak  i poezya, m i­
s t r z o s t w o m  słowa, plastycznością i raęzką 
trzeźwością formy.

Ten obraz .StarożytnościKlassj*cznej,w głó­
wnych zarysach skreślony przeze mnie, roz- 
wiąże nam, spodziewam się, choć w części za- 
gadlcę, dla czego przez naukę Języków Ł a­
cińskiego i Greckiego, studya nad literaturą 
Starożytnych duch nasz mężnieje i dojrzewa, 
dusza nastraja się do pewnej harm onii swych 
władz, i pokój, którego trudno zaczerpnąć 
z utworów naszej epoki, stojących zwykle na 
jakiem ś speojalnem, nie zaś ogólnem kuma- 
nitaruem  stanowisku, staje się naszym udzia­
łem.
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przewożenie 
wolność dru-

ckn i pruska na depeszę duńską z 12 Marca, 
wczoraj zostały wręczone ministrowi Hall, 
obie odpowiedzi zgadzają się co do treści i za­
miarów, różnią się tylko w układzie i redak­
cji.
* Parył, 2(5 Sierpniu. Sąd cesarski w ogóle 

zatwierdził wyrok wydany w pierwszej in ­
stancji przeciw pp- '  assel, Miot i w spólni­
kom,'i uwolnił tylko obwinionych pp. Adine 
i Bray.

Turyn, 25 Sierpniu. W iadomość podana 
przez ajencję kontynentalną, żc król uda się 
yr towarzystwie pp. Hatazzi i Durando do -Ne­
apolu, jest bezzasadną.— Gwardja narodowa 
w Katanji nie dozwoliła garyba-ldystom objąć 
dozoru nad więzieniami. Królewski prokura­
tor ze swej strony nie chciał wydać Garibal- 
demu dokumentów dotyczącyoli spraw kry­
minalnych.

Turyn, 27 Sierpniu. Jen. La Marmora wy­
dał proklamacjo przeciw przewódcoin stron­
nictwa ruchu, którzy pod pozorem przyspie­
szenia jedności W łoch, w yw ołali wojnę do­
mową. D ow ódcy w o j s k  w p r o w i n c j a c h  noa- 
politańskich będą mieli w r ę k a c h  s w y c h  po ą -
czoną władzę cywilną i wojskową, im ają ioz 
prószyć tłum y wichrzycieli. 1 
i ukrywanie broni jest zakazani 
ku została ograniczoną. . . ,,

Londyn, 27 Sierpnia. Times donosi, ze slub 
księcia' W alji z księżniczką duńską, odbędzie 
się na przyszłą wiosnę- den. vno \  ss został 
mianowany intendentem < "roiu sięcia.

\enpoi, 26 Sierpnie- Jenerałowie Oialdin:, 
Revel Bovl i Pinelb przybyli do Neapolu. 
Oialdini i Pinclli udali się do M essyny, Re­
wel zaś w y j e c h a ł  do Reggio

1 fedjn/an, 26 Sierpnia. Dzisiejsza Perseee- 
ranzn  donosi, że kontr-admirał Albini, ma 
być oddany poił sąd wojenny.

' Konstantynopol, 2d Sierpnia. Donoszą, że 
Czarnogórcy mimo przyjęcia warunków  
Omera-paszy, dotyczących wym iany jeńców  
wojennych, powiesili stu jeńców tureckich. 
Codzienne utarczki mają tam miejsce.

harfa, 2d Sierpnia. W iększa część ofice- 
fów, którzy mieli udział w powstaniu w Nau- 
plji, zosiula znów w swych stopniach do 
służby w Grecji przyjętą. Rozboje morskie, 
które rozszerzyły się. ua Cykladach, tamują 
żeglugę.

Pary:, 27 Sierpnia. Na giełdzie krążyła po­
głoska, że francuzka eskadra ewolucyjna opu­
ściła port Ajaccio. N ie wiedziano miejsca jej 
przeznaczenia; przypuszczano wszakże, że się 
uda Neapolu.

Sierpnia.
Garibaldi

W edług dziennika La 
>su w a się k u łlcggio. 

rozkazie dziennym z 2->-go, powiedział on, 
za kilka dni wejdzie do Neapolu.— Cesarz 

v bodzie tu z księciem
Biar-

Paryl,
Pranie,W
że ............ .....   . . .
dziś  wieczorem p r z y b ę d z i e  t u z  księciem  Ala-

którr mu towarzyszyć dogenta, 
ritz.

Belgrad, 2(5 Sierpnia. Konferencje zerwane, 
gdyż Porta nie chce przystąpić do dalszych 
układów, dopóki Serbja nie zaprzestanie 
uzbrojeń i nic zniesie barykad w Belgradzie. 
Scrbja wzbrania się. W skutku tego Porta 
cofnęła wszystkie ustępstwa i stale chce się 
trzymać warunków traktatu z 185(5 r.

Neapol, 27 Sierpnia. W Mcssynio próbowa­
no czynić d e m o s t r a u e j e  m a z i n i s t o w s k i e ,  ale 
Władze p r z e s z k o d z i ł y .  A d m i r a ł  P e r s a n o  w y­
dał surowe rozporządzenia. Flota krąży w cie­
śninie nie dopuszczając komunikacij Garibal- 
dego z Bvcylją. Oialdini powrócił do Kahi- 
brji, zastępuje' go Brignonc. D ziś nastąpiło 
starcie między wojskiem  królcwskiom i «ai i- 
baldczykami |»od R eggio; z tych ostatnich 
dostało sic do niewoli 42, między inaem i wie­
ki oficerów; zabitych ani rannych z obydwóch 
stron nie było. Wczoraj przyjechał tu de­
putowany Mordini. Fabrici został dziś are­
sztowany. Naczelnik kamoristów Oalliochi 
"jęty. ' . . /

Turyn, 27 Sierpnia. Czytamy w Karelia i f -  
/ieiale. Garibaldi zdąża do Reggio; wiadomo­
ści z prowincji neapolitańskiej są zadowolnia- 
ją c .c .

W I Al )()MOŚCr R( Y/M  A I TE.
— W i •zoraj z rana niebo było zupełnie po­

godne- przed południem około g. 10-oj zebra­
ły gję chmury, które kilka godzin ttw ały, po 
Południu rozproszyły się i reszta dnia była po­
godna. W iatr panował północno-zachodni ra- 
"o i wieczorem słaby, przed południom mo- 
(;"y. Powietrze chłodne, średnia temperatura 
biia jest 1 1 ) ,  stopni 11. o 2 '/3 stop. niższa od 
formalnej; największe ciepło po południu 17, 
lla,j mniejszo w nocy 5% stop. 1!. Barometr 
Wznosił się, w y s o k o ś ć  jego średnia jest 748,58 
'"ilimetrów. Elektryczność 25 stopni. Na 
^'oncii dwie plamy i gromada plam.

Na osadzie rządowej Margocie, w gmi- 
Bereje, powiecie Sejneńskim , dnia 13 L i- 

E-ti r. b. z niewyśledzonej przyczyny wszczął 
Sl§ pożar, skutkiem  którego spalił się m łyn  
h °dny, ubezpieczony na rs. 360, i ruchomości 

rg. 214.
. — D nia 14 Lipca r. b. we wsi Jaciuin, gtni- 

Uie Jeżów powiecie Kawskirn, pięcioletni A n­
toni W lazło, syn gospodąrza czynszowego, ba- 
Wiąc s i ę  około studni, wpadł w takową, a cho­
ciaż wkrótce został wydobyty, jednakże mi­
mo udzielonego inu ratunku/ do życia przy­
wróconym być me mógł.

T  P . J . F . Bniegocki, wydał w tych cza- 
ai;b w Berlinie, własnym nakładem, broszurę 

P°h tytułem; Przepisy dla s/ag, czeladzi, chlebo-
dairców i urzędników gospodarczych, nap rowa. 
dające, ja k  się maja  zaclowar W sprawach poU, 
'-yjnych i sqdoim/ch wed/lig Ogólnej ustawy wzgtę.

• dem czeladzi. '
• A Kijowie w wielu miejscach ukazała 

Szarańcza, przelatująca nad miastem, fa k t  
feij i dziwny, gdyż jak wiadomo owad 
u/p-w kając się odgłosu d z w o n ó w  i gwaru 

•kkięgo, zw ykle stara się omijać miasta. 
d,du "  W itebsku, w ciągu lat d\v'óch Qtl 
b y z'żwarcia umowy z przedsiębiorcą, ma 
mo8t /budow any na r

w tym  przedmiocie szczegóły. 1 o napojach, na 
których zatrzymaliśmy się w wspornnionym  
artykule, idą r ó ż n e  towary. D okategorji tej na­
leżą: a) drzewo i wyroby drzewne, b) towary 
modne i galanteryjne. W szystkich tych to­
warów przywieziono /a  12,.183,000 rs.,,sprze­
dano zaś za 11,782,300 rs. W  porównaniu za­
tem z jarmarkiem r. 1860, przywóz był mniej­
szy o 805.000 rs., a sprzedaż o 1,312,000 rs.— 
Cukru przywieziono w 1861 r. więcej jak ro­
ku poprzedniego o 50,000pudów; ceny zaś by­
ły niższe jak w 1800 r. o 25, 50, 70 i 80 kop. 
napadzie. W yrobów srebrnych było na jar­
marku zeszłorocznym daleko mniej jak da­
wniej: !l sprzedaż wyrobów złotych, brylan­
tów i innych kamieni kosztownych szła mier­
nie. Zbyt drogich klejnotów, nad300 rs. war­
tości, prawie nie kupowano.— Handel końmi i by­
dłem rogalem. Przypędzono i sprzedano za
100.000 rs. czyli o 18,100 rs. więcej jak w r. 
1800. — W szystkich w ogóle towarów rosyj­
skich zwieziono za 70,187,300 rs., sprzedano 
za 63,862,200 rs. pozostało za 0,325,100 rs. —  
Przyw óz w porównaniu z jarmarkiem zeszło­
rocznym był niniejszy o (5,115,000 rs. sprzedaż 
ó 5,453,200 rs.—Przejdziem teraz do towarów  
zagranicznych europejskich i Icolonjalnych. To­
warów zagranicznych bawełnianych zwieziono 
za 1,150,000 rs , sprzedano za 1,041,000 rs., 
wełnianych przy wieziono za 400,500 rs., sprze­
dano za 428,000 rs.; lnianych i konopnych przy­
wieziono za 1,200,000r., sprzedano za 1,100,000 
rs.; jedwabnych znajdowało się n a  jarmarku za
027.000 rs„ sprzedano za 400,000. W ogóle 
towarów wyżej wym ienionychkategorij przy­
wieziono mniej jak w r. 1800, i sprzedaż była 
także mniejsza. Win zagranicznych przywiezio­
no tylko za 1,002,600 rs., czyli o 100,200 rs. 
więcej jak na jarmark r. z., a sprzedano za 
1,701,200 rs., czyli więcej za 220,500 rs.—Ba- 
kalij, towarów moduych i galanteryjnych i in­
nych zwieziono mniej jak roku poprzedniego, 
a przywóz ogólny towarów zagranicznych eu­
ropejskich i koloujalnych stanowił cyfrę 
8,061,500 rs.; sprzedano ich za 7,258,000 rs., 
pozestalo zatem niesprzcdanych za 1,000,80(J 
rs. —Przywóz puchnidcł, materjalów aptecznych 
i fach wynosił 3,204,000 rs., sprzedano zaś ich 
za 3,018,000 rs. — Towarów chińskich a głównie 
herbaty przywieziono za 10,27(5,200 rs.,sprze­
dano zaś tylko za (5,276,200 rs. Sprzedaż her­
baty w porównaniu z r. 18(50 była mniejszą o 
3,333,800 rs., a to głów nie z powodu dozwole­
nia przywozu do Rosji herbaty Kantońskicj, 
przez granicę europejską.— Towarów Kuchar­
skich i Chiwijskich zwieziono za 1,322,100 rs., 
a sprzedano za 1,287,600 rs. Przyw óz i sprze­
daż tych towarów była więksaa jak w roku 
poprzedzającym.—R uskich towarów kupiono 
doBucharji ledwo za '/, część zyskanych przez 
Bucliarców pieniędzy, resztę sumy wymienio­
no na półimpcrjały i pięciofrankówki srebrne 
franęuzkic. Godnem jest także uwagi, że z 30 
sztuk przywiezionych szalów kaszmirowych 
(po 350 rs. sztuka) ani jeden nic został sprze­
dany na jarmarku, i wypra wiono je z togo po- 
wodu do M oskwy.

— Dr. Antoni Gindcly, znany czeski autor 
szacownych dziel historycznych, w ydał w Pra­
dze, u Bellmanna, „llistorjęTludolfa 11 i jego 
czasów", obejmującą ostatnie lat 12 panowa­
nia togo monarchy (1(500-—1(512), wraz z  po­
glądom na p r z y c z y n y  i rozwój w o j n y  t r z y ­
dziestoletniej. Dzieło to składa się z dwóch 
tomów.

— Od czasu do czasu młode kobiety przy­
bywają z Am eryki do Francji, w celu uzupeł­
nienia studjów w’ m edycynie i chirurgji i 
praktycznego obeznania się w klinikach szpi­
talnych. Niedawno panna H elena Sears przy­
była w tym  celu z Nowego-Jorku do Paryża, 
i zamierza po ukończeniu kursów w Paryżu, 
ubiegać się o stopień doktora medycyny i chi­
rurgji. Czy kobieta może uczęszczać nakursa  
medycyny? czy może uzyskać stopień dokto­
ra? są to pytania powtarzające się w wielu 
krajach; nim wyrzecze w tynj względzie wry- 
dział medyczny paryzki, przypominają, że we 
Francji w bardzo odległym  czasie, kobiety 
zajmowały się praktyką medyczną, jak to 
wskazuje dziennik Union medicate, który jako 
specjalny ma pewną powagę. 7t patentu w ję ­
zyku łacińskim, zachowanego w bibliotece ce­
sarskiej ( w rejestrze Filipa-Augusta),datowa­
nego z sierpnia roku pańskiego 1250 (./c.tum 
Aeon, anno Domini M cc i/uiui/uagesimo, mense 
Augusto), okazuje się, że Ludwik »Św. udając 
się do 1 aiostyny przyjął do swego orszaku 
w charakterze lekarki kobietę, p. łlerseu. P o­
tem odesłał ją  do łtraucji niewiadomo dla ja­
kich powodów, lecz zarazom obdarował ją do­
żywotnią pensją, wynoszącą 12 denarów pa- 
ryzkich (około 5 fr. 70 cent.) dziennie, mają­
cą się wypłacać z prefektury Hienim, której 
miasto Hens było natenczas stolicą. Akt na­
dający tę pensję p. llcrscn, nosi datę 1250 r., 
to jest epokę kiedy Ludwik Hw. okupiwszy 
swoją i swego orszaku wolność za 100,000 
liwrów obecnej monety, wywiózł z Damiotty 
K rólowę Małgorzatę Prowancką, powstałą za­
ledwie z połogu i szczęśliwie przybył z nią do 
portu Bt.Jean d'Aere. Jakie było stanowisko p. 
ILerseu w orszaku Ludwika IX? czy była le­
karką Króla, czy też była przy osobie Królo­
wej? są to pytania nie dające się rozwiązać, 
lecz w każdym razie ciekawa jest obecność 
W orszaku Króla Ludwika Świętego ko­
biety, noszącej tytuł mistrzyni Sztuki lekarskiej

oprócz 151 golarzy (obojej płci), znajduje się 
29 mires to*jest lekarzy i 7 miresses, to jest le­
karek, a mianowicie; Ysabiau, Haogs, Ysabel, 
Richaut,Philippe, żydówka Sarrei p. Heloys. 
Lekarz podający te wiadomości, Dr. Lauuo, 
z wykrzyknikiem, a zapewne i z westchnie­
niem zwraca uwagę, że było wtenczas w P a ­
ryżu 36 osób zajmujących się leczeniem, kie­
dy dziś jest ich przeszło 1,500. Trzeba dodać 
na pociechę tego lekarza, że ludność paryzka 
ogromnie się pow iększyła od czasów Króla 
Jana, a obecnie we Francji nie należy mieć 
obawy o współzawodnictwo mistrzyń szlaki 
lekarskiej.

— Londyński Court Journal, podaje ćieka- 
wy opis zaciętej walki jaka niedawno miała 
miejsce pom iędzy królicą a szczurem u p. 
Parley w Glutton. Nie była to jednak żadna 
walka wywołana zakładem, chociaż walki 
kogutów, psów i innych zwierząt tak ulubio­
ne przez Anglików , pomimo zakazu prawa, 
usprawiedliwiałyby to przypuszczenie. Lecz 
na ten raz było inaczej. P . Parley hoduje 
króliki, lecz ani do walki, ani na spekulację, 
tylko na własną kuchnie. Niedawno zbliża­
jąc się do królikarni, spostrzegł królicę ucie­
rającą się z w ielkim  szczurem. P. Parley za­
ciekawiony tym  widokiem, nic wdał się w tę 
walkę, i na własne oczy widział cuda walc- 
cności dokonane przez królicę. Zwierzątko 
to, tak bojaźliwe, nie umiejące nigdy stawiać 
oporu, rozmaiło cały karle szczura, a uchwy­
ciwszy go za skórę z tyłu łba szamotało nim  
z całą gwałtownością, i tak go gryzło, żo pra­
wie odłączyło łeb od kadłuba. Królica w y­
szła z wy ciężko z tej walki, otrzymawszy je ­
dnak zaszczytną ranę. Taka śmiałość króliefy 
objaśnia się m iłością macierzyńską, bo w ystę­
powała ona w  obronie młodego swego potom­
stwa.-

1UB I. JOGR VF.J A N l E MI EG K A
za miesiąc Lipiec IHG‘2 r.

Emil Harless. Die elemenlaren Functional 
Fragment ans dem Nach-
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"/budow any na r. Zachodniej Dźwinie 
t,j obstrukcji arkadowej, o4-cliotw orach, 
"Ujn*- Bażcni 163,84. K osztorys tej budowy

4y°,?a 233,741 rs. 18% kop.
* %iq1(, , , Nrze 188 Dziennika Powszechnego  

laM oClliśtny niektóre wiadomości o obrocie 
i byrn ua jarmarku w Niżnym Nowo-

1861 r. Obecnie podajemy dalsze

(maitresse physicienne). l  lerwszy cios zadany 
prawu kobiet do praktyki lekarskiej, sięga de­
kretu Króla Jana, v y  danego na żądanie pa- 
ryzkiego wydziału medycznego. N ietylko mo­
narcha ten zabronił kobietom używania tytu­
łu i sprawowania obowiązków mistrzyń sztuki 
lekarskiej, lecz jeszcze w 1346 r. pisał do pa­
pieża K lem ensa Y l, prosząc o rzucenie kląt­
wy religijnej na takie kobiety, które upor- 
c/-.V"’ie obstawały przy zajmowaniu się lecze­
niem chorych. Gny de (Jhauliae, lekarz w 13-m 
wieku, w- prośbie do Króla, gorzko ubolewa, 
z powodu niestosowności prawa za,.—
się chiruj-o.. . giczuemi operacjami pozostawionego 
ko >n om głupim  (stu!tac), które we wszystkich
ekoio iac i uciekają się do środków opartych qa 
przesądach, X, prośby tej okazuje się, że kobie­
ty otwarcie zajmowały się sztuką leczenia,przed 
swem  mieszkaniem w yw ieszały tradycyjną 
chorągiew i zapisyw ały się na wykazach po­
datkowych jako mistrzynie sztuki lekarskiej.

wykazie podatków za rok 1290, znalezio­
nym i ogłoszonym przez p. Gćraud, pomiędzy 
15,200 osobami płaeącemi podatki w Paryżu,

der creatii rlichen Seele
lass con Emil Harless', herausgege/ten eon Prd- 
sideut Dr. .1 r. Harless. Leipzig.

A. W . Grubo. IPieke in. das I ricbleben tier 
Seek. Berlin.

Szeroko przed nic tak dawnym czasem  
rozpostarty materjalizm przebrzmiał, a dowo­
dzenia jego nie rozwiązały zagadnienia życia 
duchow ego, zaprzeczały bowiem istnieniu  
wolnej woli i zasad moralnych, oraz upatry­
wały wyłączne działanie sił natury tam, gdzie 
pierwsze świadome siebie doświadczenie, oraz 
wewnętrzne przekonanie, widząjasno na każ­
dym kroku swobodny wybór i kierunek.-Ma- 
tcrjalizm atoli nie pozostał bez pożytku dla 
nauki, w miejsce bowiem djalektyki, snującej 
z sanuj z siebie pom ysły, lub też jednostron­
nego spirytualizmu, powstał kierunek antro­
pologiczny, zwracający sic do doświadczenia, 
oraz zapatrujący się na ducha w jego związ­
ku z naturą,— na psychologję opartą na tizjolo- 
gj:. Prace Fichtcgo i Lotzego, które tu na 
pierwszym  mieć wypada względzie, zyskały  
już powszechne uznanie, a obok nich, i dwa 
dzieła na czele tu przytoczono, zająć powinny  
miejsce.

Pierwszego z tych dzieł część tylko napi­
saną została; jest to praca fizjologa, który od 
badania natury zwrócił się do nauki o duszy 
i duchu ludzkim, własne bowiem jego  do­
świadczenie przekonało go o oddziaływaniu 
ducha, nic tylko na moralną, lecz i na matc- 
rjalną stronę życia. Hposób w jaki Harless ba­
da krytycznie pojęcia fizjologiczne i psycho­
logiczne, bezstronność z jaką uznaje pra­
wa tak materji jak i ducha, tak ogólnych  
praw natury jak i by tu indywidualnego, ka­
żą żałować, że dzieło to nie zostało w całości 
dokonanem.Autorem kierowało przeświadcze­
nie, że wrażenia świata zewnętrznego budzą 
naszego ducha i dostarczają mu karmy, i że 
bez tych wrażeń duch nie byłby twórczym.

Podczas gdy Harless zwraca się, do nauki 
wspartej doświadczeniem, Grube, jako peda­
gog, m yśli przede wszystkim i o wzajemnej od 
siebie zawisłości życia i nauki; pedagogja, 
zdaniem jego, powinna opierać się na psyclio- 
logji, ta zaś ostatnia ze swej strony ma być 
uprawianą w zgodności z pierwszą. D ow o­
dząc potrzeby jedności nauki i życia, Grube 
powiada: „Nam niemcom brak pod wielu  
względami tej jedności, nie tylko w sferze 
przemysłowej i społecznej, lecz także w rze­
czach kościelnych i politycznych. Nauka 
Chrystusa pozostaje pozbawioną głównego 
warunku swej potęgi, z powodu braku rozwo­
ju życia społecznego, a nauka historji puści­
łaby głębsze w um ysły korzenie, gdyby na­
sze życie narodowe było nie tak rozprzężone. 
Niemiec, z powodu karmienia go od młodo­
ści zbyt ogólnemi pojęciami i obrazami wzię- 
temi ze świata idealnego, oraz z powodu nie­
możności dążenia w życiu publicznem do ce­
lów praktycznych, uczy się zawczasu lekce­
ważyć rzeczy- z tego świata, głównie zaś iute- 
resa ojczyste. Ztąd pochodzi, że marzy o sw o­
bodzie i narodowości W łochów i W ęgrów, 
lecz nie pracuje dla rozwoju swej własnej na­
rodowości. Anglik, jakkolw iek mniej uczo­
ny i bardziej zarozumiały od niemca, ma za 
to głębsze przekonania i trafniejsze pojęcia, 
które w praktyce stosuje.”

Autor zapatruje się stale ua rezultata nau­
ki w ich związku z życiem praktycznom. Ce­
ni on wysoko usposobienie ducha niem ieckie­
go, skierowanego do pojęć ogólno-ludzkich 
i idealnych, lecz widzi zarazem, żc nabytki 
idealne mogą by-ć na szwank narażono dla 
braku realnej w państwie podstawy; dowo­
dzi on przeto, żo po ugruntowaniu politycznej 
potęgi i po uzyskaniu stałej podstawy naro­
dowej, łacniej będzie niemcom spełnić misie 
ogólno-ludzką.

Das Oberhnus von England mul die IVissen- 
schaft. Ilede beint, Eintritt in  den k, akademisehen 
Senat tier Friedrich-.[Ie.ratitlers-Unicersilat am 29 
Marz 1862, gehalten von Dr. Heinrich Marą a  ani­
se n, ordentl. Professor des dcutschen Slaatsrechls.
Erlangen.

Autor m owy powy-ższej, poprzednio docent 
W Hejdclbergu i spółpracownik niemieckiego 
Slaałste.cicon, wydawanego przez pp. Blunt- 
sclili i Bratem, powołany został do Erlangen, 
na katedrę prawa publicznego niemiockieo-o, 
przy objęciu której miał tę mowę. P , Mar-

ąuardsen dowodzi w niej, że w ykształcenie  
naukowe, nabyte w uniwersytetach, stanowi 
w Anglji głów ną podstawę życia publiczne­
go w izbie gmin i w izbie lordów, oraz stano­
wi jakby w ęzeł łączący obie te izby, gdzie 
wszystkie, bez różnicy stanu, zdolności kon­
centrują się. Autor wykazuje, jaki muioj 
więcej kontyngens dostarcza każdyr wydział 
uniwersytetu izbie wyższej, oraz daje obraz 
angielskich szkól i uniwersytetów, będącj-ch 
oddawna szkołami przygotowawczemi do ży ­
cia publicznego, i prawdziwie obywatelskiego. 
Mowa ta m a  dwie ważne zalety, z których  
pierwszą jest bezstronność, a drugą ożyw io­
ny i jasny wykład, zwrócony ze szczególnem  
zamiłowaniem na konstytucję angielską i jej 
na kraj oddziaływanie.

1\ Marąuardsen dowodzi, żc dziedziczni 
parowie angielscy, z inałemi wyjątkami, obo­
wiązani są swem  wysokiem  wykształceniem  
uaukowem krajowym szkołom i uniwersyte­
tom; słusznie powiada autor, że i w N iem ­
czech podstawę izby wyższej, stanowićby po­
winien nic majątek ziemski lub tytuły po 
przodkach odziedziczone, lecz gruntowne wy­
kształcenie naukowe. W szystkie w ogóle 
m yśli, przez autora wypowiedziane, czytają 
się z w ielką ciekawością, wszystko bowiem  
przedstawione jest u niego w związku z wiel­
kością polityczną i stanowiskiem  jakie Au- 
glja wśród świata ucywilizowanego zajmuje. 
P. Marquardsen życzy swej niemieckiej oj­
czyźnie, ażeby zapatrując się  na Auglję, po- 
dźwigała się stopniowo na drodze postępu 
w handlu i przemyśle, przez co osiągnięte zo­
stanie bogactwo narodowe, jako podstawa 
klasy ludności, służącej krajowi bezpłatnie. 
Mniej urzędników płatnych, a więcej tego co 
anglicy nazywają self-government, byłoby, jak 
powiada autor, dla Frus i Niemiec pożąda- 
nem. Lecz przeprowadzenie takiej reformy, 
byłoby nader trudnem, albowiem to, co w An- 
glji zrosło się z charakterem narodu, byłoby 
w Niem czech sztucznem. Kontrast pomiędzy 
Anglją i Niemcami za wielki,ażeby można było 
te dwa kraje porównywać. YV Anglji element 
arystokratyczny, pomimo zupełnej zkąd iuąd 
równości, ma zawsze urok wyższości, a jeżeli 
rozstrzyga tam stanowczo stopień wykształce­
nia, a nie znakomitość rodu lub majątek, za to 
rozwój ducha w Niemczech jest daleko swobo­
dniejszy. Autorowie angielscy, malujący czę­
sto stan swego kraju pod tym  względem (jak 
np. Bulw er w swej England and the English, 
oraz bezimienny autor, drukujący w Cornhitt 
Magazine cały szereg artykułów o stanie w y­
chowania w Anglji), powiadają, że Angija 
wydaje wielu mężów pierwszorzędnych, lecz 
nie posiada geniuszów, oraz, że tam wpływ  
i znaczenie bardziej jeszcze niż w Niemczech 
popłacają. Tego co się dzieje w Anglji W sfe­
rach urzędowych, głów nie zaś w parlamencie, 
znany powieściopisarz Trollope dal wierny 
obraz w swem dziele Fraudcy Parsonage, w któ- 
rem dowodzi, żo nic wszystko złoto co świeci.

Mowa p. Marquardsena, jakkolwiek nie na 
wszystkie objęto nią myśli zgodzić się można, 
zawiera w iele nauczającego i ciekawego.

Dr. A ugust Potthast. BiblioUwca bisiorica 
medii aeci. Wegiceiser (lurch die (ieschichlswerke 
des europdischcn Millelulters eon 375 — 1500. 
1'ollsUindiges Inhattsoerzeichniss za Acla Sancto­
rum der tiotlandisłcn. An/iang: (juc/tenkunde fur  
die Geschichłe der curopaischen Staaten w/ihrend 
des Mittelaltcrs. Berlin, Hugo Kast ner and Co. 
Ersłe Hdlfle.

Książka ta, świadcząca o wielkiej ze stro­
ny autora pracowitości i umiejętności, obej­
muje wykaz wszystkich źródeł do historji 
wieków średnich, mianowicie aunalów, kro­
nik i innych dzieł traktujących dzieje Europy 
w pomienionym okresie, z pominięciem wszak­
że dokumentów oryginalnych. Tak dla biblio­
tek, jak i dla wszystkich badaczy dziejów 
średniowiecznych, podobne wyczerpujące dzie­
ło bibliograficzne jest niezbędne. Gale dzieło 
składać się będzie z dwóch części, z których  
druga oddaną już została do druku i wyjdzie 
w Październiku. D o tej drugiej części dołą­
czony będzie dodatek o wiadomościach źró­
dłowych do historji państw europejskich  
w wiekach średnich.

F . v. Ompteda. Die Uebcrwulligung Hanno- 
wers dureń die Fntnzosen. tlannower.

Autor tego dzieła stara się oczyścić, na za­
sadzie źródeł historycznych, z których on 
pierwszy korzystał, niektóre znakomitsze o- 
sobistości hanuoworskie z czasów kampauji 
1803 r. z zarzutu, iż dla braku odwagi i euer- 
gji dopuścili, iżby Hannower popadł, bez wal­
ki prawie, pod władzę pierwszego konsula. 
Lecz nie ten jest głów ny jego cel, p. Ompte­
da bowiem czuje, że trudno zaprzeczyć hań­
bie, jaka spadła wówczas na Hannower i na 
cale Niem cy, lecz zarazem pojmuje, że prze­
sadą jest utrzymywać, jak to np. Hausser nie­
dawno uczynił, że Hannower m ógł odeprzeć 
najście niesłuszne i wywołać powszechną 
przeciw pierwszemu konsulowi wojnę. W ie­
dziano dobrze, że po pobiciu jednej armji tran- 
cuzkicj, wystąpiłaby do boju druga, trzecia 
i czwarta artnja. Słow a wyrzeczone przez 
pierwszego konsulu do dowódcy armji: 
Marc/tez, serrez Farmed hanocrienne et failcs-lui 
metlre bas les ar mes! miały większą d o n io s ło ś ć ,  
aniżeli oświadczenia nu drodze dyplomaty­
cznej państw, od których Hannower wyglą- 
gal pomocy i a n i ż e l i  instrukcje jakie do tego 
ostatniego kraju nadchodziły z Londynu. Za­
miary F r a n c j i  na Hannower datują, jak do­
w o d z i  autor, nic tylko od czasu wypowiedze­
nia przez Anglję rzeczy pospolitej francuzkiej 
wojny, gdyż już pod r. 1797 czytam y w or­
ganie urzędowym dyrektorjatu, że „rzeczpo­
spolita nic może zrzec się prawa atakowania 
nieprzyjaciela wszędzie, gdzie go tylko do­
sięgnie;” a jak świadczy lir. Haugwitz, Fran­
cja proponowała w r. 1801 Prusom  po trzy­
kroć zajęcie Hanno weru, przy wodząc ten sam 
co wyżej z organu urzędowego przytoczony 
powód. Też same wyrazy znajdujemy powtó­
rzone w piśmie Napoleona z Marca 1803 r. 
do króla Pruskiego: stanow iły one g r o ź b ę  na 
przypadek, gdyby rząd angielski nie przystał
na warunki pokoju, p r z e z  p i e r w s z e g o  konsula
stawiane. Rząd hannowerski dobrze wiedział 
o  tej groźbie Napoleona, a pomimo to nie 
przedsięwzięto w L o n d y n i e  nic stanowczego. 
W K wietniu otrzymano w Hannowerzc pole­
cenie z Londynu, ażeby z powodu grożącego 
niebezpieczeństwa, skorzystano ze sprzyjają­
cej pory roku dla zwołania urlopowanych

urządzenia obozu dla skoncentrowania wojsk  
i dla ćwiczeń wojennych, inaczej bowiem  k o­
munikacje pomiędzy rozproszonemi w rozmai­
tych punktach pułkami zostaną odcięte. Ta- 
kiź sain rozkaz posłano feldm arszałkowiW all- 
moden, z tern atoli nadmienieniem, „że nate- 
raz poprzestać należy na środkach ostrożno­
ści, dalsze bowiem plany zależeć będą od o- 
koliczuości.” \Y  iuucm poleceniu z Londynu  
do tegoż feldmarszałka powiedziano, żc tym ­
czasem wypada unikać wszystkiego, eoby 
mogło wyw ofoć niezadowolenie lub podejrze­
nie i spowodować zerwanie. Tak dla tych  
powodów, jak  i dla utrudnionej komunikacji 
z Londynem, ministerjum hanowerskie, gdy­
byśmy nawet przypuścili, żc było ożywione 
jak największą chęcią energicznego działania, 
zostało w swych czynnościach sparaliżowane.
Z powodu tak zalecanej oględności względem  
Napoleona, który pomimo to dowiedział się o 
czynionych skrycie przygotowaniach do woj­
ny, p. Ompteda powiada, żc ściąganie wojsk 
wymierzone było nie tyle przeciw francuzom, 
ile przeciw prusakom, podejrzywanym przez 
ministerjum o złowrogie względem Hannowe- 
ru zamiary.

Ciekawo są nowe szczegóły, zakomuniko­
wane tu o układach, prowadzonych w B erli­
nie pomiędzy posłem hannowerskim majorem 
v. d. Decken’em a hr. Haugwitz, które zda­
wały się z początku rokować korzyści dla 
Hannoweru, lecz zakończyły się na tem, że 
Prusy postanow iły zachowywać ścisłą  neu­
tralność.

N ic wdając się w  szczegóły, opowiadane 
przez autora o wypadkach poprzedzających 
kampanję liannoworskąz 1803 r. i towarzyszą­
cych jej, nadmienimy tu, żc w chwili stanow­
czej, Angija nie pospieszyła z pom ocąHanno- 
werowi, utrzymując, że łączy ją  z tym  kra­
jem jedynie unja osobista, podczas gdy' Napo­
leon z tej unji, jako rzeczywistej, odniósł pra­
ktyczne korzyści. Ani król angielski, ani je ­
go ministrowie hanuowerscy, nie pomyśleli 
bynajmniej o środkach zaradczych przeciw 
zamiarom Francji na Hannower. Angija tak 
mało dbała o interesa tego ostatniego kraju, 
że jedyny m inister niemiecki, którego Król 
trzym ał w Londynie dla załatwiania spraw  
hauuowerskich, uważany był tam jako obcy 
poseł, tak, iż nawet przedstawiał swemu m o­
narsze interesa nie inaczej, jak w przytomno­
ści jeduegą z ministrów angielskich. P o  do- 
konanein już zajęciu przez francuzów Han­
noweru, gdy roztrząsano w angielskiej izbie 
gm in propozycję wyznaczenia listy cywilnej 
dla pozbawionego tronu domu Oranji, jeden  
z deputowanych zapytał szydersko: czy’ też
nic będzie' zczasem wy magane wynagrodze­
nie dla elektora hannoworskiego? na co izba 
ogólnym śmiechem odpowiedziała.

Graf Adalbert Baudissin. Geschichłe der 
schlewig-holsteinischeu Kriegs. Hannower.

W spom inaliśm y przed niedawnymi czasem
0 innej tegoż autora pracy, dotyczącej stosun­
ków' amerykańskich. Obecne dzieło, którego 
wyszły z druku trzy zeszyty, ma wielce tru­
dne i drażliwe zadanie do rozwiązania. Autor 
zna gruntownie kraj, o którym pisze, oraz je ­
go stosunki wewnętrzne i instytucje tak da- 
wne jak i nowe. Sam  zaś przebieg wojny, 
opisany' jest z życiem, albowiem lir. Baudis- 
siu brał w n ie j  osobisty udział, służąc w sto­
pniu oficera w armji szlezwicko-holsztym- 
skiej.

Z samej natury' rzeczy, pierwszy tego dzie­
ła zeszyt, obejmujący „Krótki przegląd sto­
sunku prawnego kraju Szlezw ig-H olsztynu  
lo Danji” i ..Stopukutego rozwoju propagan- 
ly duńskiej od 1772 do 184S r.”, obejmuje 

poglądy' stronnicze, a ztąd często błębne. Sa­
mo atoli opowiadanie faktów jest dokładne
1 w ielce pociągające.

O. Lorenz. Leopold 111 and die Schweizer 
Bundc. E t kurs U. Winkelried and die Schlacht 
bei Sempach. (Separatabdruck ans der Zeihchrift 
f. tl. tister. Gymn.). H ien.

Dr. R. Rauchenstein. Winkelrieds That bei 
Sempach 1st keine Fabel. F.ine his/orisch-kritt- 
sche Abhandlung. Anrau.

O. Lorenz. Die Sempacher Schlachtlieder. 
(Separatabdruck ans der Germania VI, 2). IFien.

Dr. H. v. Liebenau. Arnold Winkelried, set­
ne Zeit and seine Thai. Ein historisches Bild 
nach ueuesten Forschungen, Aarau.

Kwestja, czy' zgon bohaterski W inkelrieda 
je st podaniem hajeczncm, lub też taktem histo­
rycznym, a w' tym  ostatnim razie, czy' stano­
wi ważny w  dziejach wy'padek, by la w now­
szych czasach przedmiotom różnostronnych  
i gorliwych badań, z powodu w ielkiego inte­
resu, przywiązanego do pośw ięcenia się W iu- 
kelrieda.

Znany jest zwykły' opis bitw'y pod Setu­
pach. Wśród usiłowań złamania szeregów ry­
cerzy austrjackicb, których dzidy stanowiły  
jakby nieprzebyty mur, mnóstwo bohaterów' 
z w i ą z k u  helwcckiego żywot położyło, a pozo­
stała garstka zastępów szwajcarskich, była  
już blizką ze wszech stron otoczenia. „Ckwi 
lę tę ogólnej 
lor, „rozstr
zwiskiein Arnold Strutthan z W inkelriedu.

rzeczy wiście, W inkelried utorował sw’ym  
towarzyszom broni drogę przez sam środek 
wojska austrjackiego, lecz sam poległ śmier­
cią bohaterską. Po trupio W inkelrieda, szwaj­
carzy, zagrzani jego nadludzkicm męztwem, 
zaszli w tył nieprzyjacielowi, któremu sta­
nowczą zadali klęskę. W  liczbie poległych  
austrjaków', znajdował się sam nawet w alecz­
ny książę Leopold. Zgon bohaterski W in­
kelrieda rozstrzygnął bitwę i ocalił Zwią­
zek.”

Jakkolwiek przeciw opisowi temu w ym ie­
rzone były zarzuty, nie miały' one atoli do­
statecznej zasady, a O. Lorenz odparł tako­
we (w swem  wydaniu historji Austrji przez 
Politz’a), opierając się jedynie na „Pieśni 
o walce pod Sem pach” (Lied con dem Strit ze

U ~  ** '"V V U V U 1U . V fT >Y1 ~

icgo wahania s ię “, powiada p. Al tli- 
trzygnąl mąż z Unterwalilenu, na-

Sempach), napisanej przez Halbsutera z L u­
cerny i opiewającej szczegóły bohaterskiej 
śmierci W inkelrieda.

Lecz tenże sam Lorenz przyszedł potem, 
w dziełach tu na czele przytoczonych, do 
przekonania, że opis Mullera jest nieprawdo­
podobny, i że „jeżeli ma za podstawę w y­
padek rzeczywisty, takow y nie m ógł wywrzeć 
tak stanow'Czego w'plywu na Rozstrzygnięcie 
bitwy. W inkelriedowie mogli mieć podania 
familijne, tak samo jako to miało miejsce u
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d aw nych  rodzin R zym u. P od ob n e trądy cjc 
fam ilijne, przeszły do kronik, sk u tk iem  cze 
go późniejsze pokolenia  zaczęły  prz> 'viąz\ 
w ać do nazw y W in kelried a  szezego nc i a 
dziejów  zw ią zk u h elw eck ieg o  znaczenie.

W łaśn ie  w y* w zm ian kow ana p iesn Maib- 
sutera, w yw oła ła  podobne zdanie Lorenza, 
k tóry  zaprzeczał w iarogodnosci tej pieśni, 
a przynajm niej u trzym yw ał, j ź  napisaną zo­
stała  w daleko p óźn iejszym  czasie, na zasadzie 
podania, w ustach  ludu przechowanego. L o- 
zostaw ały  w ięc  d w ie drogi do obrania: n ale­
żało bądź przyznać pieśni pom ieniouej wia- 
rogodność i patrzeć na nią jako na źródło uo 
w yjaśnien ia  bitw y pod Sem pacłi, bądź też od­
szukać, dla st wierdzenia faktu czynu  bohater­
sk ieg o , p rzyp isyw an ego W in k elried ow i, n ine, 
dotąd nieznane, lecz w iarogodne źródła, le i- 
w szą z tych  dróg poszedł P r . U auolienstein , 
drugą D r. H. v. iiieb cn au .

R auchenstein , gru n tow n y hlolog, ja k k o l­
w iek  nie badał szczegółow o historji szwajcar­
skiej i w  oo-óle średniow iecznej, napisał atoli 
dzieło, k tóre z pow odu w ielu  gruntow nych  
m vśli, na w ie lk ie  zasługuje uznanie. Odparł 
oii z p ow odzeniem  w iększą cześć dowodzeń  
L oren za  przeciw  w iarogodnosci p ieśn i po­
w yższej. M ilczenie zachow yw an e o tej p ieśn i 
przez n iektórych  kronikarzy szw ajcarskich, 
na co g łó w n ie  L oren z nastaje, Llaucliensteiu  
objaśnia w ten  sposób, że kronikarz «J ustn i- 
crer, k tó ry  n ap isa ł kronikę berneńską, tra­
ktuje bardzo pobieżnie w szystk ie  prawie w y­
padki. z dziejam i B ernu bezpośrednio nie 
zw iązane, a R uss i E tterlin  zbyw ają bitw ę 
pod Sem pach  k ilkom a w yrazam i. L ecz co 
s ię  tyczy  najw ażniejszego punktu, m ianow i­
cie czasu, w  którym  pieśń  została  n ap isan ą , 
R auchenstein  nie zbił tw ierdzeń  L oren za , 
utrzym ującego, że u tw ór ten  pochodzi z daje- 
ko późniejszej niż dotąd sądzono epoki i że 
osn uty  został na legen dzie ludow ej.

H erm ann L iebenau  napisał przed dziesięciu  
jeszcze laty  traktat, pod tytułem : Die I łin -  
kelrirde von Stans bis a u f  Arnold Winkelricd, den 
UD den eon Sempach. O becnie zaś tenże autor

opracow ał ten przedm iot obszerniej. D zieło  i 
jeg o  o A rnoldzie W in k elried zie  obejmuje da­
leko w ięcej, niż ty tu ł zdaje się  zapowiadać, 
m ów i on jed nocześn ie o w szystk ich  W inkcl- 
riedacli, począw szy od p ierw szego znanego  
członka tej rodziny, do w ygaśn ięc ia  jej 
w pierwszej p o łow ic AA i-g o  wieku; bada 
„p rzyczyn y w ojny S em p ach sk io j“ i dotyka  
przy tej sposobności stosun k ów  dom u liab- 
sburgskiego do zw iązku h elw eck iego , po­
cząw szy  od X III -g o  stulecia; m ów i obszer­
nie o samej wojnie, o b itw ie pod Kempach 
i o zgon ie A rnolda W inkelrieda, do czego  
dodaje w końcu cały  szereg n ieogłoszon ycli 
dotąd drukiem  źródeł oryginaln ych . Lecz 
pom im o gru n tow nego i w yczerpującego tra­
ktow ania przedm iotu, oraz w ielu  now ych, 
bardzo c iek a w y ch  szczegółów , L iebenau  nie 
zbił rów nież dowodzeń L orenz a co do uiew in- 
rogodności p ieśn i pośw ięconej op isow i boha­
tersk iego  czynu  i zgonu A rnolda W in k e l­
rieda.

Badania, szczególniej Lorenza, w y w o ła ły  
głębsze traktow anie w yż w spom nionego  
okresu  dziejów szwajcarskich, u jak k o lw iek  
w przytoczonych  tu pracach, g łó w n y  punkt 
sp orn y nic zosta ł ostatecznie rozstrzygnięty , 
zaw sze jednak  zyskana została szacow na do 
dalszych  badań podstaw a, z której uczeni n ie­
m ieccy  korzystają, ja k  tego dow odzą traktaty  
w tym że przedm iocie, po czasopism ach n ie­
m ieckich  zam ieszczane, g łów n ie zas grunto­
w na praca A. L tito lfa .

O becnie prof. Jerzy  W y ss  odsziikal w bi- 
bljotece m iejsk iej ztirichskiej kronikę rękop i­
śm ienną, która ja k k o lw iek  napisaną została  
w drugiej po łow ic XV -go w ieku, zdaje się  
ato li być przepisaną z daw niejszego rękopi- 
sm u. K ronik a  ta, doprowadzona do r. 1148, 
obejm uje m iędzy innein i opis b itw y pod Kem­
pach. n ic tak dok ład ny ja k  w p ieśn i H albsu  
tera. W  opisie ty m  znajduje się w zm ianka  
o n adzw yczajnym  czyn ie w aleczności jed ne­
go z szw ajcarów , k tóry  u torow ał sw ym  to­
w arzyszom  drogę wśród szeregów  nieprzy­
jacie lsk ich . td- n )

TEATR! W WARSZAWIE 

lłziś, w Piątek, nie ma widowiska.
Jutro, w Sobotę, 

Wesele w Ojcowie.
Wielki Teatr. Bruschiuo. •

 W  dniu w czorajszym , na targach  odby­
w ających się  w urzędzie k on su m cyjn ym  m ia­
sta W arszaw y, p łacono za w iadro ok ow ity  
próby 10 od rs. ‘2 k. 2o do rs. 2 k. 29  / 4, za 
garniec od kop. 73 '/2 do kop. 75.

I O R S A  T E L E f i R A f l C I H E
X B erlina  z dnia  28 sierpnia.

KURS 61EŁDT WARSZAWSKIEJ.
z dnia 28 sierpn ia .

M o n e ty .

P ó lT m p erja ly  R osyjsk ie . . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Pruski K urant . • 10° T a l-

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ....................................
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

s k i e g o .............................. .....
Listy Żast. I ll-go  Okresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a 

Hossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi wspólki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pola: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 .

dito  500 . .
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied.

W o z ie .
Berlin . * 13® Tal.

. 100 Tal.
Gdańsk . • 100 la l.

100 Tal.
300 BMk

żądano 

rsr. | kop,

03 i 6)

płacono 

rsr. |kop .

Hamburg 
Londyn . 
Moskwa 
Petersburg 

u
Paryż . 

Wiedeń •

1 F t. St 
100 Ks. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fr. 
300 Fr 
150 Zlr.

2 M. 
k. t.
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M.

15 i

113

02

102 1 30

155 I

i  i
99 1

82 i

80 I

70
95

80

65

55

60

102

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .  
6 t a ,, ,, . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
Listy zastawne 4"/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego........................
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„  Petersburg 3 tygodniowy
„ Londyn 3 m iesięczny.
,, Paryż 2 ,,
,, Ham burg 2 „
,, Wiedeń 2 „

Żyto na targu . . . . . . . .
, na dostaw? późniejszą . . . .

Renta 3 % ................................................
Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda-
j ł

płacą.

-  I 8 6 ‘/ g 
9 5 %  
84 */» 
8 7 %  
8 7 %  
8 7 %  
97 %

622 '/g
80 Vfl
151 
76 Yą 
'.9 %  
4 9 %

68
830

Lioerpoól,
30,000 w ańtuchów  b aw ełny, 
się  o 3% .

Sierpnia. Sprzedano dziś
Ceny wzniosły

50

15

99 j  50

W artość kupons bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k , 04ł /i 
od Listów Zastawo: IUgo Okresu K. I I .

D R O G I Ż E L A Z N E .

Codzienny b ieg  pociągów osobowych na dro­
dze ielaznej W arszawsko-W iedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej.

I  Warszawy— do G ranicy i S osn ow ców . 
a) Pospieszny (sznelcug), w ychodzi o godz. b 

z rana i staje w G ranicy o godz. 1 m. ■>!, 
a w S osn ow cach  o godz. 2 po południu.
( P ociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G tr-  
u icy  do S zcza k o w y  o godz. 2 m in. 30, 
a z S osn ow ców  do K a to w ic  o godz. 2 
m in. 45  po południu). 

h) Osobowy, w ych odzi o godz. 10 m. 45 przed  
południem  i staje w  G ranicy o godz. 
9, a w  S osnow cach  o godz. 8  m. 45 w ie-  
czorem . ( P o c ią g  ten  nazajutrz idzie da­
lej z G ranicy do S zczak ow y  o godz. 7 
m. 30, a z S osn ow ców  do K atow ic o 
srodz. 5 m.  30 z rana).

do Kaina:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana 

i staje w Kutnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w Kutnie na.noc 
o godz. 10 m. 30.

II. D« Warszawy—z Granicy i Sosnowców:
<’)  Pospieszny (sznelcug), wychodzi z Grani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców  
o godz. 2 z południa, i staje w Warsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

P  Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. G 
m. 30, a, z S osn ow ców  o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w Warszawie o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w Warszawie o godz. G
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m 
30 z rana, i staje w Warszawie o godz 
10 m. 45 przed południem.

III. Kulua—do Granicy i Sosnowców.
i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

ni. 30 z rana (patrz lit. h) łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (patrz lit. a) i staje w Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz, 
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym ( patrz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IY. Z  Granicy i  Sosnowców do Kutna.
I) Osoboicy (patrz lit. /), wychodzi z Granicy 

o godz. (j m. 30, z Sosnowców o godz. 
m. 45 z rana—i staje w Kutnie o godz 
8 wieczorom.

I) Pospieszny (patrz lit. ,•) wychodzi z Grani­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz 
2 po południu, a zamieniony w Skier­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w Kutnie o godz. 10 m. 30 
nu noc.

O B Y Y I E S Z C Z E N I A  S Ą D O W E  1  A D M I N I S T R A C Y J N E .

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(X. D. 4376) Sąd Pokoju. Okręgu 
Żelechowskiego.

Wydział Hypoteczny.
Z powodu żądanej regulacji nowej hypotek i 

nieruchom ości m iejskiej * domu drzew innego i 
p la m  czynszow ego pod nim  będącego składa* 
iącei się, w ul. Żelechow ie Ogu Żelechow skim , 
Pow iecie Łukow skim , G nbernii Lubelskiej, 
przy ulicy Z adyhskiej pod N. p o i. 227 położo­
nej, do w łasności SSrów Ja n k i a Dromlowicz.a 
należącej:

Zawiadamia interesentów, że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym w dniu 3 (15) G rudniu  
1862 r.

Wzywa ich zatem  aby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika urzędownie i s/.czególńic 
na  to  11 m ocow anego zgłosili się, żądania swe i 
wnioski do protokółu regulacji podali, i w do­
kum entu p raw a ich udow adniające zaopatrzy- 
]i się.

O strzega ich o raz  że niezgłaszajac)’ się w te r­
minie podpadną skutkom prekluzji a rt. 154 i 130 
prawa o hypotek&ch z r. 1818 przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie do regulacji nie stawił się, tenże na ż ą ­
danie któregokolw iek z interesentów na karę 
do 10 do 50 z łp . skazanym zostanie, i podług 
a rt. 150 t. p. utraci w szelkie dobrodziejstwa 
prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek regulacji 
w vdaną będzie, nastąp i dn ia  4 (IG) G rudn ia  
t. r. 1862 na publiczneni posiedzeniu Sądu tu ­
tejszego i od tego dn ia  czas do odwołania się 
od niej upływać zaoznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszenia je j obecnym i być winni.

Żelechów  d. 8 (20) S ierpnia 1862 r.
Podsedek, H ad zymiński.

jacy  się bowiem  w term inie pow yższym  odpo­
wiednio art. 154 i 1G0 p raw a hypotcczuego z r. 
1818 z praw am i swcipi s p rek 1 u iłowani będą.

W łaściciele nieruchom ości w yw ołanych, j e ­
żeli w term inie do regu lac ji hypoteki oznaczo­
nym nie staw ią  się, na żądan ie  k tó rego  bądź 
z interesentów  na karę od rs. 1 kop. 50, do rs. 
7 kop. 50, skazani zos taną , i podług art. 150 
t. p. wszelkie dobrodziejstw a praw ne, względem
sw oich wierzycieli u tracą .

O głoszenie decyzji, j a k a  w sk u tk u  regulacji, 
w ydaną będzie, nastąp i na jdale j w dni 8, po 
sp isan iu  p ro tokó łu  regulacji hypotek i, i od te­
goż dnia, czas do odw ołan ia  się od niej u p ły ­
wać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszych w ezw ań przy 
pub likacji tej obecni być pow inni.

Jędrzejów  d. G (18) S ierpn ia  18G2 r.
H o d sęd ek , C h lu d z iń s k i.

(N . 1). 4435) Komisarz A dm in is tracy jny  
Cyrkułu I. U l. Miasta. Stołecznego  

Warszawy.
Na zasadzie upoważnienia M agistratu z dnia 29 

Lipca tłO Sierpnia) r, b. Nr. 1.3223, podaj? do 
wiadomości wszystkich interesowanych, że w d. 
10 (22) W rześnia r. b. o godzinie 9 z rana, od­
byw ać si? będzie w biurze mojeni w domu Nr. 
321/2 w Rynku Nowego M iasta, głośna licytacja 
na trzechletnie poczynając od dnia 20 Grudnia 
(1 Stycznia) 1862/3 r.‘ o wydzierżawienie bud 
miejskich przy ulicy Podw al znajdujących się.

Do każdej budy z osobna licytować się mającej 
od sumy dotychczas opłacanej, konkurenci obo­
wiązani są złożyć vadium warunkami oznaczone.

Najwięcej postępujący utrzym a się przy dzier- 
iawie, do której i Starozakonni przypuszczeni zo-

W arunki s z c z e g ó ło w e , cod zien n ie  z w yją tk iem  
d n i św ią teczn y ch  m o g ą  b y ć  p rze jrza n e  w  b iu rze  
m ojen i od g o d z in y  9 z ran a do 12 w p ołu d nie i 
od g o d z in y  3 do G po p o łudniu .

W arszaw a d. 15 (27) Sierpnia 1862 r.
Słupecki.

(N . D. 4429) B a n k  P o l s k i  
Podaje do publicznej w iadom ości, że w dniu 

29 S ierpn ia  (10 W rześnia) r. b. o godzinie 10 
z rana , odbyw ać się będzie w biurze fab ryk i 
pap ieru  w Jezio rn ie , 1 cy tac ja  głośna in plus na 
sprzedaż znajdującego się tam  żelaza starego 
ku tego  w dw óch k o tłach  wagi około pud. 162.

O cenie i w arunkach  licy tacy jnych  każdo- 
dziennie w godzinach b iurow ych, wyjąw szy 
św iąt, dow iedzieć się można n a  miejscu w f a ­
b r y c e ’ papieru w Jez io rn ie  i w b lu r /c  N aczel­
n ika K nncelarji Banku Po lsk iego .

W arszaw a d. 14 (26) S ie rp n ia  1862 r 
V ice-Prezes,

R zeczyw isty R adca S tan u , S. Szem ioth. 
(1 ) za N aczelnika K ancelarji, Fr. K npiszcński

(N. D. 4377) Sąd Pokoju Okręgu
Jędrzejowskiego.

Wydział Hypoteczny
Z  powodu żądan ia  nowej regulacji hypoteki.
1. D o m u  m urow anego  przy ulicy K lasz to r­

nej, w m. Jęd rze jow ie  pod N r. poi. 140 poło­
żonego, z jednej s trony  z domem Wojciecha 
BDohankiego, a  drugiej z domem W incentego 
Bukiewicza, fron tem  od ulicy g ran iczącego, z p la ­
cem i zabudow aniam i, do nieruchom ości tej 
p rzy n a le in cm i i p rzy tykającem u

2. O grodu w arzyw nego , po za powyższemi 
zabudow aniam i, luzy  ulicy K r z y w o - K o ł o  po ło ­
żonego, łokci 81 kw . obejm ującego.

3. G ru n tu  sta j 30 m orgow ych, k u lk ą  zw a­
nego, z k tó rego  duże staje położone są pod 
cm entarzem , a 28 za cm entarzem  w proste) linii 
ciągnące się. przez szosę do M uicbow skiej g ra ­
n icy  lasu g ru n tu  ta k i/g o , g ran ice  są n as tęp u ­
jące: na  północ z lasem M nichow skim , na p o ­
łudn ie  z d rogą  T ark i zw aną, na w schód z gran  
tein T ek li R ybińskiej, na zachód z gruntem  
ŚSrów D om in ik a  A n ca .

4. G run tu  staj cztery  po zagonów  14, g ra n i­
czącego od po łu d n ia  z bram ą cm en ta rza , od 
wschodu i północy z g runtem  pod pozycją 3 
opisanym , od zachodu z g run tam i L em ańsk ie­
go, Oliwkiowicza i H eleny Auc.

5. G run tu  staj dwoje po zagonów  14, g ram - 
c iącego  od w schodu, po łudn ia  i zachodu z g ru n ­
tam i pod pozycją 3 i 4, opisanetn i, a od półno­
cy z grun tem  H eleny Auc.

6. G ru n tu  s ta j  dwoje po zagon 
czącego  od w schodu z gruntem  
od południa z grun tem  pud p 
niouym , od zachodu z gruntem  
północy 7. g runtem  O liw kow icza.

7. G ru n tu  zagonów  stajow yck 21, poczyna* 
od Krzyża w prost choin, a  ciągną-

(N . 1). 4360) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwo Kredytowego Ziemskiego 

Gnbernii Augustowskiej.
Na zasadzie a rt. 25 Postanow ienia R ady Ad 

m in istracyjnej z d n ia  28 Czerw cu (10 L ipca) 
1 8 8 0  r. i "upoważnień poszczególnych od D y­
rekcji G łów nej o trzym anych , podaje do p o ­
w szechnej w iadom ości, iż n as tępu jące  dobra 
ziem skie jako  za leg a jące  w ia ta c h  T ow arzy ­
stw u K redytow em u /.em sk iem u  należnych , po 
spełznięciu przedaży przym usow ych pierw szyc 
d la  b raku  licytantów  w ystaw ione są na  sp rz e ­
daże przym uszone drugie czyli ostateczne od 
zniżonych szacunków :

1. Justjanów  do k th ry ch  należą folw ark J u  
stjanów , M iasteczko Kopeiw o, wsi M ięciszki, 
D ublańee, Juszk ań ce , M ichaliszki, N asu ty ; G ru­
szki, P odum blc, O lechnów ce, Suraaszki, Mic 
ciuny z karczm ą, S toły, folw ark G ulbin iszki. 
Ig litik i, Now iki ze w szystkiem i p rzylcg . i przy- 
na leżn o śc iam i w O kręgu  i Pow iecie S e jn e ń ­
skim  G ubernii A ugustow skie j, ra ty  ził leg łe  w 
chwili zarządzenia sprzedaży w ynoszą rs. 2089 
k. 11 ‘/ j ;  vadium  do licytacji ts. 2850, licy tac ja  
rozpocznie -się od sumy rs. 15,026 U. 28 Vai 
term in  sprzedaży d. 1 1 (2 3 ) W rześnia 1862 r. 
przed R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej W la 
dysław ein  Rusockim , lub innym  któryby go za 
stępow ał w m. S u w ałk ach .

2. llg iu ik i z wsiam i Ju szkańce  i D um blance 
z wszystkiem i przyległościuuii i przynależy te ­
ściami w O kręgu Pow iecie Sejneńskim  G ubernii 
A u g u s t o w s k i e j ,  ra ty  zaległe w chw ili zarządze­
nia sprzedaży wynoszą rs. 284 k. 9 3 t/j; vadium

(N. 1). 4427) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
I. Instancji tiubernii Warszawskiej 

w Kaliszu.
Podaje do wiadomości, iż na żądanie SSrów  

A ntoniny z W dulskich  S ław ianow skiej, ja k o  to: 
1. J u lii  z S law ianow skich  P re tw ie , żony A da- 
m a-L ndw ika dw óch imion P retw ie, w łaściciela 
dóbr Pod wody, w asystencji jego  dzia ła jące j, 
czyli obojga m ałżonków  P re tw ie , w wsi Pod; 
wodach O kręgu P io trow skim ; 2. K onstancji 
z S law ianow skich  K och, R udo lfu -Jó zefa  2ch 
imion K och, w łaściciela dóbr D w orszow ic K o­
ścielnych m ałżonki, z upow  .żnieniem  jego d z ia ­
ła jącej, czyli obojga m ałżonków  K och, w wsi 
DwOrszowicach K ościelnych O kręgu R adom ­
skim ; W andy z S law ianow skich  Celińskiej, 
K onstan tego-M aksym iiiana-F ranciszka 3 -imion 
C elińskiego, w łaściciela dóbr P ap ro tn i żony, 
w asystencji jeg o  .działającej, czyli obojga m ał­
żonków  C elińsk ich , w wsi Papro tn i O.krę; 
Rawskim ; 4. J a n a  C hryzostom a Sław ianow - 
skiego Sędziego A pelacyjnego, jak o  głów nego 
O p iek u n a  nieletn iej Emmy S ław ianow skiej, 
w mieście W arszaw ie zam ieszkałych, a zam ie­
szkanie p raw ne co do tego in trresu  u J a n a  
P raw dzie G ow arzew skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  
w K aliszu zam ieszkałego, do p o p ie ra n ia te jsu b -  
hastacji ustanow ionego O brońcy, obrane m a­
jących , aktem  Franciszka  Roweckiego Kom or­
niku p rzy  T ry b u n a le  K aliskim , w dum  4 (16) 
G rudn ia  1861 r. rozpoczętym , a w d. 5 (17) te­
goż m iesiąca i roku zakończonym , za ję te  zośtały  
na sprzedaż w drodze p izym uszonego w yw łasz­
czenia:

D obra Ziemskie W icek i,
_ przyległościuuii, sk ładającej się z wsi Ż a ło ­
bnej i folw arku W ięcki, z folw arku K ąty , p u s t­
kow ia i m łyna Lclity , Pustkow ia A n t o n i e ,  p u s t­
kow ia P łaczk i, pustkow ia Smolądz, b o r u  na po 
noc położonego Zapustu i boru D ąbrow a na po 
ludn ie  położonego, w gm inie W ięck i,

sk ładającej się,
jąccgo  się 
c e e o  s ię  d o  s z o s y .

0 7 o „ ,-o d v  z 45 z a g o n o w

g r a n ic z ą c e j  od

z ^ t e m 1 P a w ^ M i c ^ l s k i e g o ^ o d  p ó ł n o c y

in n e g o  z z a g o n ó w  16 z ło ż o n e g o , g r a n ic z ą c e j ,  
o d  w schodu  z  P io tr o w s k ie g o  o g r o d e m , od  p o ­
łu d n ia  z  o g ro d em  P io tr a  Z a g r o b y , od  za c h o d u  
i p ó łn o c e  Z r z ek ą  B r z eźn ica

10. G r u n t u  z a g o n ó w  H ,  g r a n i c z ą c e g o  o d  
" s c i i o d u  z g r u n t e m  p o d  3 o p n m n j n , ,  oU
p o h i d o ł a  a  g r u n t e m  p o d  N r .  6 n a m i e n i o u )  m ,  
t»d z a c l io d u  z g r u n t e m  S S r ó w  A n t o n i e g o  n c a ,  
w s z y s t k i c h  n i e r u c h o m o ś c i  w  p o s i a d a n i t i  J a k o *  
h a  i Zof ii  z K i ih z ih s k i c h  m a i .  K u r o w s k i c h ,  h e -  
dąCTcK , t e r m i n  rh> r e g u l a c j i  n a  d z i e ń  7 ( 1 9 )
< r u d n i  a  r .  h* z  R*>dzinę 3 z  p o łu d n ia  n a z n a c z a ,

1 k litk u  te g o  w z y u a  in te r e s e n tó w , a h y  s a ■ 
“ W !  h ni-7.cz  p e łn o m o c n ik ó w  u r z ę d o w n ie  i

c m itn ic  u m o c o w a n y c h . W te .m in ie  tym  
s z c z e g ó ln ie  swoje i wnioski do proto-
zgłosili się , ia ! d o k u m e n ta  praw a

nym któryby go zastępow ał w ni escio 
w ałkach.

3. Ja tw ież z p rzyleglością wieś O stasza i iol- 
w ark J a t  wież, /.e wszystkicm  przy ległościam i i 
pr/.) należy teściam i w O kręgu Dąbrowskim , 
Powiecie i G ubernii A ugustow skiej, raty  zale 
głe w chwili /.urządzenia s prze duży w ynoszą 
rs. 787 k . 53; vadium  do licytacji rs. 1293; 
licy tacja  rozpocznie sic od sumy vs. 5,06'* k. 7 
te rm in  sprzedaży d. 12 (2*) W rześnia 186-2 i 
„izcd  R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej W ła ­
dysław em  Rusockim  lub innym  któryby  go za 

wał w ni. Suw ałkach .iy
stępi

K ażda ze sprzedaży wyżej
w zm iankow anych

czyli 
kla.sy U*

o d b y w a ć  s i ę b e d z i e w  t e rm in a c h  p o w y ż e j  d la  niej
wv/.nac/.onvih, poczynając od g o tz i y j
„a  w ol.ee Radcy D yrekcji Szczegółowej, guyoy 
zaś Rejent przed k tó rym  przedaż ma się odby­
wać był przpszkodzony, przedaż odbędzie się 
w jego Kancelarji przed innym  R ejentem  który 
go zastąp i. . . .  .

Ostrzeżenie. Jeżeli n ik t nie zgłosi się z chę­
cią kupna, dobra będą przysądzone na  własność 
T o w arzy stw a  K redytow ego'Z iem skiego. 

Suw ałki d. 1 ’(13) S ierpn ia  1862 r. 
P rezes, I K om ar.

P isarz ,
1 Asesor Kolegjalny, Żm ijew ski.

parafii
W ąsosza, w Ogu i 1'cic W ieluńskim , O ub-.W ur- 
szuwskicj położone, odległe od m. D z ia ł o s z y n a
mila jedlin, od  m iasta 1‘ajęcz.na m ila jed n a , od m.
Brzeźnicy mil trzy , od m ias ta  C z ę s to c h o w y  mil  
pięć, od m iasta O kręgow ego, oraz Pow iatow ego 
W ielunia mil cztery , i G u b e r u i a l n e g o  W arszawy 
mil dw adzieścia dw a, graniczące od wschodu 
słońca z w sią W ąsosze, od po łudn ia  z w sią 
Popuwcm, od zachodu z dobram i i m ias tem  
D ziałoszynem , od północy z dobram i Działo 
szyn i w sią  Trem baezew em , Teodozji z Sucho 
do lsk ich  T yx ick ie j wdowy, po M a k s y m i l i a n i e  
T y x itk im  pozostałej, j a k o  jego uniw ersalnej 
legatarjuszk i, a zatem  dłużuiczki ich  w łaści­
cielki, w wsi W ięckach O kręgu  W ieluńskim  
m ieszkającej, w łasn e , obejm ujące w sobie roz ­
ległości w ogóle o k o ło  włók 109 m org 18 
dziesiatyn  1650. G run ta należą do 
I I I .  i IV .

G ranice dóbr tych są jaw ne i kon trew ers ża 
den nie zachodzi.

W do b rach  tych jest, a  mianowicie:
1. W e wsi W ięcki.

a) Dwlulzicstu trzech gospodarzy, Z k tó ­
rych jedenastu  odrab iają  dw orow i tygodniow o, 
każdy po szczególe po dni trzy ręcznie, da ją  po 
jednym  kap łou ie  i po p ię tnaśc ie  ja j, adw u n astu  
od rab ia ją  także tygodniow o każdy  po szczególe 
po pięć dlii ręcznie, da ją  po dw a kapłony i po 
dwa m endle ja j.

b) T rzech  kom orników  odrabiających, każdy 
tygodniow o po dniu jednym  ręczn .e , w końcu,
y c) A dam  L ik , o d rab ia  ów orow i dni cztery, 

daje dw a kap ło n y  i dw a m endle ja j. ^
Dwóch czynszow ników  n ies ta łych :
a) Jo z e f  B arw icki szynkarz , z gościńca, stdj 

ni w jezdnej i m ieszkania, płaci rocznie czynszu 
dw orow i rs. 9 kop. 62 1/2, a oprócz tego  o b o ­
w iązany je s t szynkow ać tru n k i dw orsk ie  za w y­
nagrodzeniem  31 kw arty .

b) Jó z e f Sz ubiński kow al, z kuźni i m ie­
szkan ia za  rs . 12 i o rdynarją , obow iązany jest 
w szelką s ta rą  i now ą robotę darm o u sk u te ­
czniać dw orow i, porządki zaś w szelkie są jego 
w łasnością.

c) Berek G etkopf p łaci pom ieszkania ro ­
cznie rs. 9.

H. Na Pustkow iu L elita :
a )  Dwóch gospodarzy czyli k o lon istów , amia*

nowicie: , ,
1. W alen ty  W nuk z 30 m o r g  g ru n tu  płac. 

czynszu rocznie rs. 10 kop. 50 i obowiązany 
odrobić w ż n i w a  dni piętnaście, zorać  roli JU 
prętów  i daw ać dw a kap łony  i dw a m en­
dle ja j. , .

2. Roeli S trugaez /, 15 m órg g ru n ta , p łac i 
także rocznie czynszu rs. 5, obow iązany  odro­
bić w żniw a dni siedm i pół, zorać roli prętów 
15, dać jednego k ap łona  i p iętnaście ja j.

b) Andrzej Szm igielski sześcio-Letni d z ie rża ­
wca pap iern i i m łyna, oraz porządków  do ta k o ­
wych przyw iązanych, u z mocy k o n trak tu  p ry ­
w atnego z d. 20 M arca 1860 roku, obow iązany 
jes t p łac ić  dzierżaw ę z góry  w dwóch trzech le­
tnich rafach  po rs . 375.

o) F ran c iszek  M usielski szynkarz , p łac i ró ­
wnież z gościńca rs. 5 kop. 45 i szynkuje tru n ­
ki dw orskie za wynagrodzeniem  21 k w a r ty .

III. Na pustkowiu Antonie.
G ospodarzy czyli kolonistów  pięciu , z k tó ­

rych czterech, to jest: A ntoni M andat, K asper 
M andat, F e lik s Szm igiel i G abryel M iik, po ­
siadając po 30 m órg g ru n tu , obow iązani są ka- 
żdv respective p łacić  rocznie czynszu po rs. 10, 
k- 80, odrobić w żniwa dni 30, zorać roli p ręt.
30 d a w a ć  po dw a k ap łony  i po dw a mendle 
jaj- zaś p iąty  i o sta tn i Andrzej K uś, z m órg 15 
o-runtu płaci także rocznie czynszu rs . 5, od ra ­
bia  w żn iw a  dni 15, orze bezp ła tn ie  dw orow i 
g run tu  p rętów  15. daje 1 kap ło n a  i 15 ja j.

IV. Na pustkowiu Płaczki.
Gospodarzy czyli kolonistów czterech, z k tó­

rych dwóch, to jes t: Ignacy Szmigiel i Koch Ś lu­
sarczyk posiadają po oO m. gruntu i każdy z nich 
płaci rocznie czynszu po rs. 10 kop. 80, odrabia 
w żniwa dni 30, orze dworowi bezpłatnie gruntu 
prętów 30, daje po dwa kapłony i dwa mendle 
ja j, a Wojciech Szmigiel, i Mikołaj Szmigiel, z po­
siadanych przez* każdego po m. 15, płaci każdy 
także rocznie czynszu po rs. 5 kop. 40, odrabia 
w żniwa dni 1 5, daje po jednym kapłonie i po 
mendlu ja j .

V. Na pustkowiu Smolarz.
a) Stanisław  Szlachcic szynkarz, płaci czynszu 

rocznie po rs. 22 kop. 50 i szynkuje dworskie 
trunki, za co bierze wynagrodzenia 21 kwartę.

b) Trzech gospodarzy czyli kolonistów, to jest: 
Jó z e f Zdunek, W alenty Lis i T om asz Olbrycli 
posiadają gruntu po m. 8, płaci każdy czynszu 
rocznie po rs. 5 k. 40, robi w żniwa po dni 7 
i pół i orze po prętów 15, daje po jednym kapło 
nie i po 15 ja j, zaś czwarty komornik W incenty 
fcacis, z gruntu m. 5 odrabia tygodniowo po dniu 
jednym  rocznie.

Tu się objaśnia, iż gospodarze powyżsi za ka 
żdy nieodrobiony dzień postanowieniem Kząda 
zobowiązani są do zapłacenia po kop. 10. i pół, 

W dobrach tych, a mianowicie na pustkowiu 
Anionie, znajduje się kopalnia wapna, zresztą 
oprócz papierni i tejże kopalni wapna, zakładów  
fabrycznych innych niomasz.

Inwentarz żywy i martwy, do gruntu  pi żywią 
zany, jest następujący:

1. Koni fornalskich różnej maści i lat z zaj 
przęgiem sztuk 12; 2. Wołów roboczych różne 
sierci i lat sztuk 9; 3. Krów dojnych sztuk 
4. Jałow izny sztuk 4; 5. Owiec.jiuedniego ga 
tunku sztuk 380; G. Baranów sztuk 6; 7. Wo­
zów kutych z komplctnemi drabinam i sztuk 
8. Młynek do czyszczenia zboża sztuk 1; 
Sieczkarnia sztuk 1; 10. Kadeł z kompletnemi żela 
zami sztuk 2. 11. Pługów iftstuk 3; 12. Bron 
z kompletnemi bronikami żelaznemi sztuk 
13. Bron z drewnianemi zębami sztuk 2.

Z resztą szczegółowe opisanie, podatki i ciężary 
w akcie zajęcia są zamieszczone.

Akt zajęcia wyż z daty  powołany Edwardowi- 
Henrykowi Nalepie Pisarzowi Sądu Pokoju O krę­
gu W ieluńskiego w dniu 13 (25) Stycznia 1862 

Józefowi Elzanowskiemu wójtowi

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacji i sp rze­
daży na audjeneji T rybunału tutejszego w dn u 
22 Czerwca ( i  Lipca) r. b. o godzinie lOej z ra ­
na nastąpiło, drugie dnia G (18) L ipca, a trzecie 
dnia 20 L ipca ( l  S ierpnia) t. r. odbyte zostały, 
i termin do przygotowawczego przysądzenia dóbr 
rzeczonych, nj> dzień 4 (16) W rześnia r. b. go* 
dzinę lOtą z raną, na tejże audjeneji Trybunału 
oznaczony został. W yrabiający sprzedaż SSwie 
Sławianowsey, za dobra te podają rs. 15000.

Kalisz dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1862 r.
ITałaszkiewicz, za Pisarza.

(N. D 4433)
Nieruchomość miejska w mieście Gubernia lnem 

Radomiu, przy ulicy Rwań kiej pod Nr. poi. 68 a 
przy ulicy Sz.ew ekie- pod  Nr. 103 położon a hy 
potecznym Nr. 28 o z n a c z o n a ,  będąca niepodziel­
n a  w ł a s n o ś c i ą  Kazimierza Pajączkowskiego fa­
brykanta, (o d  którego przedaż popiera P atron  
przy- Trybunale Cywilnym w Radomiu J a n - D a -  
n iel W ojc iech o w sk i) o r a z  m ało letn ich : F ran c iszk i 

M arcelliny-M ichaliny Tarnowskich, których opie • 
kunetn głównym je s t Kazimierz Rozę kupiec., zaś 
przydanym Józef Gaczyń-ki ogrodnik, i W iktorji 

Rozów Dobrzańskiej, K aje tana  Dobrzańskiego 
fabrykanta żony, wszystkich w Radomiu zam ie­
szkałych .

Sprzedaną zostanie w drodze działów, w m iej­
scu zwykłych.posiedzeń T rybunału  Cywilnego I. 
Instancji Gubernii Radomskiej w Radomiu przed 
W . Erazm em  K arskim  Asesorem tegoż Trybu­
nału.

Przysądzenie przygotowawcze odbędzie się 
w dniu 17 (29) W rześnia 1862 r. o godzinie 3ej 

południa.
Nieruchomość ta  składa się z domu m urowa­

nego gontem krytego i oficyny drewnianej.
L icy tacja  jej rozpocznie się od sumy rs. 1304.

Radom d. 3 (15) Sierpnia 1862 r.
Jan-D aniel W ojciechowski, P atron .

(N. D. 4084) Sąd Policji Prostej Okręgu 
i Miasta Warszawy Wydziału tli .

W dniu  24 L ipca (5 S ierpn ia ) b. r. rano , na 
g ru n c ie  wsi Szczęśliw iec, w gm inie Bukow iec, 
na  7 w iorście szosy od W arszaw y, do Radomia 
prow adzącej, pod m ostem dostrzeżono zw łoki 
kob iety , la t około dw adzieścia  k ilk a  mieć m o ­
gącej, w łosów  na  głow ic b lond, oczu n ieb ie­
skich, czo ła , nosa, ust i b ro d y  m iernej, u b ran ą  
w koszulę b ia łą  p erkalow ą, sukienkę w ypło­
w ia łą , k a ftan  w atow any  bez rękaw ów  ró żn o ­
kolorow y sta ry , k tóra to kob ieta  wedle ze b ra ­
nych śladów , w poblisk im  row ie na polu przez 
uduszenie zam ordow aną, a następn ie  row em  
pod m ost zaw leczoną została , p raw d o p o d o b n ie  
po poprzedniem  zgw ałcen iu , k toby pow zią ł 
wiadomość o nazw isku, pochodzeniu tej kob ie­
ty , lub spraw cy zbrodni na jej osobie d o k o n a­
nej, obow iązanym  je s t donieść najbliższej w ła ­
dzy policyjnej, lub Sądow ej.

W arszaw a d. 26 L ip c a  (7 S ierpn ia ) 1862 r.
P odsędek , w z. K o zersk i.

(N. D. 4116) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Zapozyw a niniejszem  J a n a  Nowomifijskiego 
osta tn io  we wsi K am ionkach  gm inie Rządowej 
T rąb in  zam ieszkałego , a obecnie z pobytu  n ie­
wiadomego, iżby w przeciągu  dni 30 od daty 
ogłoszenia n in iejszego w Sądzie tutejszym  s ta ­
w ił się do p o słu c h an ia  w yroku Sądu tutejszego 
w spraw ie przeciw ko  sobie o nieostrożno obcho­
dzenie się z ogniem  olj w inionem u, w przeciw nym  
bowiem  razie listam i gończem i śei anym  b ę ­
dzie.

P łock d. 23 L ip ca  (4 Sierpnia) 1862 r. 

Sędzia P rezydu jący ,
R adca H onorow y, Ł em picki.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 4053) Sąd Policji Poprawczej 
rowiatn Warszawskiego Wydziału //.

Zapozywa Litm ana Dyament, lat 20 liczącego, 
żytla, krawca, z ni. Grodziska, ostałnio yv gminie 
Nieborów przebywającego, ażeby za dni 30 od 
daty  dzisiejszej, stawił się, gdyż po uplywio tego 
czasu, według prawa postąpionem będzie. 

W arszawa d. 19 i31) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D. 4055) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Zapozywa H erm ana B rynsztejna v. Brynsztoka 
lat 22 liczącego, wyznania Mojżeszowego, czela­
dnika stolarskiego, w W arszawie z Mośka i Kyt- 
ki urodzonego, ażeby w ciągu dni 30 od daty ni­
niejszego ogłoszenia w Sądz'e tutejszym , celem 
posłuchania Postanowienia w drodze łaski w yda­
nego, stawił się.

W arszawa d. 19 (31) Lipca 1862 r.

Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N. 1*. 4114) Sąd Policji Poprawczej 
Wij działu Płockiego.

Zapozywa niniejszem Marjanuę K o s i ń s k ą ,  in a ­
czej lJługokęcką nazywającą się, lat mniej wię<e.j 
22 mającą, ze służby utrzym ującą się dawniej w 
Mławie m ieszkającą, a obecnie z p o b y t u  nic w . 
do,na, ahy w ciągu dni 30 od daty ‘ 
zgłosiła się do Sądu tutejszego c 
wyroku w sprawie o pot warz yvj < a

Płock d. 19 (31) Hipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N. 1). 4039) Sąd Policji P opraw cze j  
Wydziału Włocławskiego.

Zapozyw a W alentego G ołcm biow skiego, w y­
robn ika , o sta tn io  we wsi Z akrzew ie, gminie 
D aruchow o, Pow iecie W łocław skim  zam ieszka 
łego , obecnie z pobytu  niew iadom ego, iżby się 
dla odcierp ien ia  kary  postanow ien iem  w dro­
dze, łaski oznaczonej, najdalej w dniach  30 do 
Sądu tutejszego, lub n a jb liższegastaw ił, w p rze ­
ciw nym  bowiem razie w edług p raw a p ostąp io ­
nem będzie.

Brześć d. 21 L ipca (2 S ierpn ia ) 1862 r.

Sę lzia Prezydujący,
R adca Dworu, T ryniszew ski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

roku, 
i temuż samemu jako ustanowionemu

-  o  i.

rm iny 
dozorcy,

oraz Teodozji z Suchodolskich Tyxickiej wdowie 
i właścicielce w dniu 15 (27 ) tegoż miesiąca i 10 
ku doręczony, następuie do księgi wieczystej ) 
dóbr w K ancelarji Ziemiańskiej Gubernii a 
szawskiej w Kaliszu pod dniem 21 Kwietnia 
Maja) 1862 roku wniesiony, a do księgi zaiege 
strowań Trybunału tutejszego w dniu J  v * 
Maja tegoż roku wpisany i zaregestrowany zo sta ł.

Sprzedaż dóbr tych odbywać się będzie na au- 
djencji T rybunału Cywilnego lej Instancji Gu- 
beruii W arszawskiej w Kaliszu w miejscu zwy­
kłych posiedzeń, a warunki licytacji i sprzedaży 
oraz zbiór objaśnień w biurze Pisarza Trybunału 
j u popierającego sprzedaż Jana Prawdzie Go­
warzewskiego Patrona, każden z interesentów  
przejrzeć sobie może.

(N . P. 411 5) Sąd Policji Poprawczej
Wydziału Płockiego.

Z a p o z y w a  niniejszem Józe fa  Buchner, la t 18 
m a j ą c e g o ,  z. P ło ck a , s łu żą ce g o , ażeb y  gie w oi, RU 
dni 3 0  /.g ło s ił do Sądu tu te jsz e g o  ula posłuchania
os ta tec znego  Postanowienia .

Płock  d. 9 ( 2 1 )  L ipca  1862 r.

Sędzia  Prezydujący ,  Łempicki .

(N. D. 4029) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału h ahraryjskiego.

Wzywa wszelkie władze tak  c y w i l n e  jak o  i woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w k ra ­
ju  czuwające, aby ja n a  W ilkasa głuchoniemego, 
lat 23, wzrost szłuszny, tw arz /c iąg łą , oczy szare, 
włosy ciemne, nos spory mającego, ze wsi Łan- 
ekajm ic gminy Sokolupiany Powiatu Marjampol- 
skiego pochodzącego, obecnie z pobytu niewiado­
mego, śledzić i do Sądu naszego dostawić raczyły .

Kalwarja dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) 1862 r. 

Sędzia Prezydujący, w z. Wojciechowski.

(N. 1). *119) Sąd Poprawczy Wydziału 
Kaliskiego.

Z a p o z y w a  S ta n i s ł a w a  K o p c z y ń s k ie g o  c z e la ­
dnika.  K raw ieck iego ,  daw n ie j  w mieście  S ł u p ­
cy Powiecie  K o n iń s k im  z a m ie s z k a łe g o ,  a  o b e ­
cnie  z p oby tu  n ie w ia d o m e g o ,  a b y  s ię  w prze  
c iągu  dni 30 w Sądzie  tu te j s z y m  do  o g ło s ze n ia  
w y r o k u  s taw i ł  a  to  p od  s k u tk a m i  p r a w a .

T y n iec  d. 18 (30) L i p c a  1862 r.
Sędzia P rezydu jący , Puchalsk i.

(N. D. 3040) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Włocławskiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jako 
i Wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby Marcina Kowalkowskiego | 
lat 24 liczącego, katolika, stale w mieście Lipnie 
mieszkającego, ze służby lokajskiej następnie 
z wyrobku utrzym ującego się, obecnie z pobytu 
niewiadonego i przed wymiarem sprawiedliwości 
ukryw ającego się; ściśle śledziły, a wrazie do­
strzeżenia ująć ‘ Slidowi tutejszem u lub najb lii-j 
szemu transtportem  dostawić zarządziły.

Rysopis Kowalkowskiego następujący: wzrostu| 
średniego, twarzy okrągłej, oczu piwnych. m-.« 
miernego, włosów na głowie długiełń koloru ciem- 
no-blond, ubrany w surdut koloru tabaczkowego, 
sta ry , s p o d n ie  drelichowe letnie wypłowiałe, ka 
mizelkę szaraczkow ą z letniego kortu, szalik 
szyi w k ra tk ę  zieloną i czarną, czapkę granatową 
z daszkiem skórzanym, buty stare .

B r z e ś ć  Kujawski d. 19 (31) Lipca 1802 r .  

Sędzia  P rezydu jący ,
Radca Dworu ,  T ryniszewski .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


